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Spraw a zniew ażenia sztandarów  wojskowych
0 barw ach państwowych podczas tegorocznych 
manewrów w W ęgrzech będzie —  jak  donoszą 
z Posztu — przedm iotem  in terpelacji w węgier
skim  parlam encie, a wyjdzie ona, co oczywistem, 
ze skrajnej jego lewicy. Zażąda więc lewica u rzę
dowej in te rp re tac ji ustawy o honwedach, w której 
zastrzeżono tym oddziałom  wojsk używanie cho
rągwi o barw ach narodowych, k tó re j jed n ak  je 
den p a rag ra f stanowi, że wszystkie m ilitarne od
znaki honwedzkich oddziałów będą takiem i, ja 
k ich  używa arm ja s ta ła . To postanowienie ustawy 
wprowadzono do regulam inu wykonawczego i i a 
mocy tego r?gulam inu sta ło  się zwyczajem, iż 
honwedzi, odbywający ćw iczenia wspólnie z od 
działam i sta łe j arm ji, prócz sztandarów  o b a r
wach narodowych używali do oznaczenia kw ater 
swoich kom endantów sztandarów  o barw ach pań
stwowych. Rozpraw a, k tó rą  bezw ątpienia wywoła 
zapow iedziana in terpelacja, nasunie większości 
sejmowej wyborną sposobność do skoustatow ania 
oburzenia, k tó re  w całej A ustrji wywołał ten po
stępek  zagorzalców węgierskich, i do ostatecznego 
uregulow ania odznak m ilitarnych w arm ji, aby 
w przyszłości nie m ogły się pow tarzać czyny 
ubliżające je j powadze i honorowi, a  sta ło  się 
zadość słusznym prawom W ęgier, w ugodzie 
z koroną zastrztżonym .

N a moment wracamy jeszcze raz do wybo
rów francuskich. Czynimy to  nie d la  tego, żeby 
skonstatow ać zwycięztwo republikanów , bo ono 
je s t faktem znanym, ale d la  zwróoenia uwagi na 
objaw, naszem zdaniem , ważny w dziedzinie my
śli społecznej. W życiu Europy F ran c ja  jest b ar
dzo znaczącym czynnikiem. Je j choroba polity
czna, upadek powagi państwowej, zanik w niej 
myśli dziejowej, społecznej, filozoficznej— wszyat 
ko to bardzo Bzkodliwie oddziałało  na  Europę. 
Zaczęła ona żyć duchowemi wyrobami szkoły 
krzyżackiej, a  jak  na  tern wyszła, toć już nietyl- 
ko wielkim, Btojącym na  świecznikach myśli, ale
1 m aluczkim  wiadomo. Dużo przeszła  F rancja, 
d u to  doświadczyła i jeśli przez dwadzieścia la t 
swej m oralnej nędzy nie upad ła  zupełnie, to  jeno 
zawdzięcza ogromowi swoich Bił żywotnych. Ale 
—  mówi przysłowie — co się bierze, to  się wy
bierze. Jeśli we F rancji dalej będzie tak  szło, 
j t k  dotąd, to  w końcu wyczerpie ona wszystkie 
Bwe duchowe zasoby i wtedy nieuchronnie runie, 
a  będzie to  klęBbą dla całej te j Europy, d la  k tó 
rej myśl krzyżacka jeBt trucizną. Nie dziw tedy, 
że w chwili, gdy głośne fanfary o trąb iły  tryum f 
republikanów, odezw ał się do nich poważny 
ł  bardzo życzliwy gło3 przestrogi. Je d e n  z n a j
większych dziś myślicieli społecznych, belgijski 
uczony De-Lyśelaye wystosował do Francuzów 
„List otwarty,* w którym  m ówi:

„W parlam encie będziecie republikanie li
czniejsi o 168 głosów od bonapartystów , rojali- 
stów i bulanżystów. Skorzystajcie z tej przew agi 
d la  ustalenia form życia publicznego w waszej 
ojczyźnie, bo insczej na waB spadnie p rzekleń
stwo przyszłości. Kto dobrowolnie oddaje cząstkę 
swych przywilejów na rzecz mniejszości, tan  nie 
kapitu lu je , lecz owszem pokazuje szlachetny sp o 
sób myślenia; kto swą samowolę krępuje dla d o 
b ra  ogółu, ten  granitem  obmurowuje swą w ładzę, 
Bwoje znaczenie. Usuńcie rządy parlam entarne; 
m inistrów wojny, spraw  zagranicznych, oświaty i 
han d lu  uczyńcie niezależnym i od chwilowych 
zm ian większości izbowej i wybierajcie ich n a j
mniej na  la t tyle, na ile wybieracie prezydenta 
republik i; ordynację senatu  zmieńcie w tern spo
sób. iżby on nie był co cztery la ta  z g runtu  od
nawiany p rzez wybory, lecz aby co pewien czas 
odnaw iał się tylko w jednej p ią te j swej części, 
skoro już w ogóle musi być odnawiany choćby

■no* t  M?jl£'ł2ą- Tt <Ul‘.V|> t  I
dla tego, że starzejąc się, tracą ludńe zdolność 
do prtcy; skróćcie sesje parlamentu do czterech 
miesięcy — od grudnia do kwietnia — abyście 
nie mieli czasu na bezpłodne komeraże, które z 
nieczynncści się rodzą, i aby ministrowie choć 
przez ośm miesięcy co roku mogli spokojnie pra
cować, a nie ciągle tańczyć koło was i karnawa
łować w redutowych maskach; wreszcie wzmo 
cnijcie wasze prawodawcze izby wirylnymi głosa
mi: prezesa akademji nauk, rektorów uniwersy
teckich, książąt Kościoła i prezesów izb handlo
wych.

„Gotowiście krzyknąć, żem monarchista i to 
jeszcze — jak u was mówią — „zaśniedziały.* 
Bynajmniej! Wprawdzie nie uznaję, żeby forma 
rządów republikańska była pod jakimkolwiek 
względem wyższa lub lepsza cd monarchie mej, 
ale specjalnie dla Francji teraźaisjasoj myś'ę że 
republika jest lepsza od monarchji. Nie będąc 
doktrynerem, jestem zdania, którego nikt nie obali, 
że każdy naród, tworzący osobny organizm poli
tyczny, powinien mieć taki rząd, jaki najbardziej 
odpowiada jego charakterowi, warunkom klima
tycznym i geograficznym. Nie jestem więc zasa
dniczym d la  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  zwolenni
kiem monarchji, ani republiki. Myślę, że dziś we 
Francji powinna być republika, a to dla tego, że 
aronarchja rojalistyczna musiałaby walczyć z opo 
zycją republikańską i bonapartystowską, a cesar
stwo walczyłoby z opozycją także republikańską 
i z rojalistami. Przez to każda z tych monarchij, 
choćby była ożywiona najlepszemi chęciami, mu
siałaby powoli wejść na drogę repreayj i ucisków, 
a uadto dla zażegnania wewnętrznych trudności 
rzucałaby się w wir zatargów zagranicznych, jak 
to czynili napoleonidowie. Niech tedy będzie u 
was republika, ela ni ach oua od monarchji w tź  
mie wszystko dobre, stałe, wszystko, co wypływa 
nie z doktryny ale z charakteru naiodu i wsztl 
kich warunków jego ekonomicznego i państwowe 
go bytu. Nie mówcie: złe jest to, co wam dora
dzać, bo przypomina mon&rcbję; mówcie tak. jsk 
mawiał wafiz poeta: je prends mon hien o u je le 
trouve (biorę moje najlepsze myśli tam, gdzie je 
znajduję) To moja szczera a bardzo życzliwa 
raga.*

Naukowa powaga E ui'a D >Lsv4ay’a jest 
bardzo wielka. Driałalacśó jego i charaktrr nie 
ulegają żadnym zar/utom. To czysty kryształ 
Lekceważyć jego głor.u nie można.

Więc Frsmuzi zajęli się jego „radami* i 
tu jast właśnie objaw ważny: najpoważniejsze o r 
gana republikańskie, takie Debaty, Temps, któ
rym nikt nie poważy się zarzucić braku wykształ
cenia lub szczerej lubo niekrzykliwsj miłeści oj
czyzny, sup&łme uznały trafność rad Emila De- 
L>veleye’a, ale zadecydowały, że chwilowo nie 
czes na ta reformy, bo one wymagają rewizji 
konstytucji, & tej rewizji, — w gruncie rzeczy 
całkiem innej — domagają się teraz żywioły 
warcholskio, a z nimi nie można mi. ć nawet po
zornej wspólności. Trzeba tedy zaczekać z prze
prowadzeniem zbawiennych rad belgijskiego 
filozofa.

Więc patrzm y: republikanie, a zatem wzory 
wszelkiej poBtępowośoi, uznają to za dobre i po
żyteczne, co my, konserwatyści, uważamy z& 
dog mata społeczne: stałość władzy, niezależność 
jej od parlamentu, ale tylko od konstytucji, ko
nieczność nadania w parlam entach przewagi gło
som najwybitniejszych ludai w społeczeństwie, a 
ponieważ tych luminarzy wybory nie dają, bo w 
nich szara miernota rej wodzi, przeto j&k naj
bardziej rozszerzyć instytucję wirylnych głosów; 
wreszcie stworzyć ciągłość instytuc-yj prawodaw
czych przez zastąpienie wyborów walnych u ju  
pełniającymi, czyli dać tym instytucjom tra 
dycję.

Kędy okiem rzucimy: czy na prace staty
stów, czy na obrady coraz liczniejszych katolic
kich wieców, czy na prądy przebiegające różne 
społeczeństwa, & raczej sfery społeczne, niezaka- 
żone względami egoistycznymi: wszędzie jedno 
.ridziuiy: — zwrot ku pokalanym ideałom spo
łecznym, ku tym ideałom, które w błoto rzucił 
i nogami podeptał materjalistyczny, bezwyznanio
wy liberalizm, czciciel Złotego Cielca. Obyż ku

zbawieniu chrześcijańskiej Europy prąd ten co- 
rychlej zapanowali

Sztokholmski Dagbladet donosi z Peters
burga, że dobre wrażenie, jakie w Rosji sprawiła 
serdeczność, okazana w Niemczech rosyjskiemu 
carewiczowi, wywarła i na carze silne wrażenie. 
Straszono go, mówiono, że carewicza przyjmą 
odpychająco zimno, a ludność niemiecka pewnie 
mu wyrządzi jakieś wrogie demonstracje. W naj
czarniejszych kolorach przedstawiano russofobję 
niemiecką.

Tymczasem — miła niespodzianka 1 Ca
rewicza wszędzie witano serdecznie z całą b&nno- 
werską dobrodusznośuią, a rodzina casarza Wil
helma po prostu rozpadała się nad nim. Zaszła 
więc w carze radykalna zmiana usposobienia. 
Natychmiast postanowił jechać do Berlina i teraz 
nie daje do siebie przystępu pansl .wistycznym 
podszeptom.

Według s t a n o w c z e j  wiadomości (omal 
n o powiedzieliśmy: piramidalnej bajkiI) dziś król 
Milan ma niespodzianie wpaść do Belgradu i po
jechać z synem na polowanie w okolice Niszu. 
Polowanie jest tylko pretekstem: król chce po
rwać syna i uwieść go za granicę, aby bodaj 
tym soosobem ocalić go od wpływów Nat&lji.

Nie ma co mówić, piękne byłoby to ocale
nie. Wiedeńskie dzienniki głęboko zastanawiają 
się nad tym wizekomym zamiarem Milana i mó 
wią, że mając w rękach ukoronowanego króla, 
będzie on dopiero panem regencji i jak tylko 
zechce będzie Serbją trząsł. A nam się zdaje, 
że regencja i rządzący radykaliści aniby nie 
dbali o tego ukoronowanego króla. Rosja pomo
głaby im Karageorgiewicza powołać, albo czarno
górskiego Mikołę. Nie, takich romantycznych 
awantur chyba nie będzie robit Milan. Zresztą 
dziś właśnie (28) to się stać ma. Niebawem tedy 
przekonamy się, czy Milan przybył do Be’grada 
i czy z synem pojechał na łowy.
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Wiedeń 26 września.
(?) Nietylko w geografji są Francuzi bardzo 

słabi, ale zarówno jak Anglicy nie mają pojęcia 
o kontynentalnych stosunkach. Stąd pochodzi, że 
dzienniki ich przyjmują za dobrą monetę lada 
plotkę i niebylicę, a francuscy czytelnicy nie obu
rzają się na to wcale.

I tak np. donosi teraz Journal des debats, 
że hr.Thun został mianowany namiestnikiem Czech 
poza plecami hr. Tasffigo, i tylko przez intrygę 
ks. Liechtensteinu; hr. Taaffe nawet z tego po
wodu podał się do dymiBji, której Cesarz nie 
przyjął. A co najlogiczniejsze, że potem ks. Liech
tenstein z irytacji ustąpił. — To się nazywa pisa
niem współczesnej historji; można powinszować 
temu, kto ti>ki galimatjasz zrozumie.

Kunp&nja sejmów krajowych będzie w tym 
roku zdaje się wcale niezwykłą już z tego tytułu, 
że wiele sejmów rozpoczyna nowy perjod, a inne 
dobiegają kreBu perjodu prawodawczego. Te osta
tnie przejawiać będą niewątpliwie drgania wybor
cze, mianowicie w Styrji i na Morawie, gdzie na 
rok przyszły odbędą się wybory. Każde stron
nictwo będzie się starało zaznaczyć swoję dzia
łalność i znaczenie.

W Pradze nie obejdzie się bez dyskusji ko
ronacyjnej, którą Młodoczesi wprowadzą, a sprawa 
abstencji posłów niemieckich niemniej będzie 
drażliwą. Położenie Staroczechów wobec wyborów 
do Rady państwa a wzrastającej agitacji młodo- 
czeskiej me jest wcale łatwe.

W Kramid gotują się Słoweńcy do ener
gicznych kroków. Życzymy im powodzenia, lecz 
nie możemy przeoczyć, że tam rosyjski pan da- 
wizm się szerzy, że gminy całe zaczynają na 
prawosławie przechodzić, że minister Grutach 
musiał poskromić nadużycia z obrazami św. Cy
ryla i Metodego i ze szkół je usunąć. W Tyrolu 
skrajni katolicy nie przestają się odgrażać, lecz 
zeskre umieją zapewne zważywszy, że liberalni 
razem z Włochami mogą tworzyć większość,

!xtóra ich ubezwładnić jest w stanie. Wszelkie 
trykcje po sejmach odbiją cię potem w Ruddc 
państwa, lubo rząd zdaje się przez sam rozkład 
kamp&nji parlamentarnej odwróci rozmaite po
ciski.

Sejmy będą obradowały dokcń^a listopada, 
a Rada pińitwa zostanie prawdopodobnie zwo
łaną dopiero w grudniu, i niebawem przerwie 
obrady z powoda świąt, więc właściwa zimowa 
sesja rozpocznie się dopiero na prawdę stycz 
niu. Wtedy normaljs, budżet, proreiura karna 

I i t. p. tak cały czas zajmą, że na sprawy draż
liwe, a nie nsglące, ani na hecę czasn nie bę
dzie. Rząd będzie miał zaś dosyć czasu zała
twić się 2 postulatami sejmów i z prądami, 
które się w nich pojawią. Zręczna administracja 
i sprawiedliwość niejednostronns, to największa 
forsa gabinetu hr. Ta&ff go, za pomocą której 
umie on rozpraszać chmary zbierające się zwy
kle tak po nad gmachami sejmów jak i po nad 
pałacem Rady państwa.

Jednakże opozycja nie traci rezonu i zapo
wiada, że sejmy będą burzliwe, a tern burzliw
sza potem Rada państwa i że większość się roz
bije. Zapowiedzi te są i gołosłowne i na zbyt 
wczesne, a nadto prorocy sami swoim zapowie
dziom nie wierzą. Tern głośniej jednak krzyczą, 
na kuraż, którego im widocznie brakuje, skoro 
rozbicie się czeskioh usiłowsń ugodowych ogła
szają jako tryamf opozycji! C’est le comblei

Ponieważ konsolidacja Bułgarji jest jedną 
z rękojmij pokoju, bardzo są przeto pożądane 
wszelkie dobre ztsmtąd wieści. O sói dono»zą 
mi, że pożyczka pań.twowa napotyka jeszcze na 
formalne trudności i odwlekła się, jedn&kte w 
niczem to rządu nie krępnje. Budowa kolei Jsm 
boli-Burgas postępuje tak szybko, iż już tegoro- 
ozno zbiory odwiezie ta kolej do portów. Zbiory 
uie są tak dobre, jak oczekiwano, jednak są nie 
złe, skoro podatek dziesięcinowy preliminowany 
na 20 miljonów wyniesie 35 miljonów le:. Kasy 
rządowe są pełne, zaległości znikają. Oto jest 
wzór self helpu.

Monaohjum 25 wrzrśaia.
Ogromne tłumy napełniają kolosalną salę 

piwiarni Kin dla! Jestem dobrym katolikiem, co 
mi wcale nie przeszkadza być ot takim sobie 
malarzem. A skoro już nim jestem, nic tedy dsi 
wnego, że eię spóźniłem na ten kongres bawar
skich katolików, a spóźniwszy się, musiałem pra 
cować łokciami, żeby przecis;ź wcisnąć się do 
środka, coś widzieć i słyszeć. Moje łokcie spo
tykały się z innymi łokciami i wtedy następo
wało starcie, które zniewalało mię do skargi na 
was: po coście mnie obligowali o ten list z kon
gresu! Ale — stało się!...

W cisnąłem  się do środka. Jestem  w o s ta 
tnim  rzędzie i bez cerem onji w łażę na poręcz 
ławki, żeby dobrze widzieć. P rzedem ną — jak  
różnobarw ne łepki zapałek  — tłoczą się głowy 
łyse, k u d ła te  czarne i kud ła te  blond, ale łyBycb 
stanowczo najwięcej. Będzie tego tyle, co piasku 
na  brzegu morskim, a m ów ią-; dokładniej, o k rą 
gło 3.C00, t. j. połowa w szystkich członków zja 
zd u ; druga połowa zbierze się po południu  ns 
tak ie  sam e posiedzenie. Zrobiono te dwie edy je 
dla tego, że nie znalszło  się m iejsca na 6000 
tłustych Bawarczyków, nie mówiąc już nic o 
wiotkich B aw atkach. Nie mówię o nich nie dla 
tego, żebym chciał zrobić im despekt, ale  dla 
tego, że kom itet zjazdu, uw zględniając b rak  m iej
sca, wykluczył od udziału  w obradach wszystkie 
damy — Btare i młode. Mówię n a s e r jo :  źle z ro 
bił, bo — pytam  — kto w naszych czasach naj 
gorliwiej pielęgnuje religję, k to  w sercach m ło
dzieży nie daje je j wygasnąć, k to  niedowiarka 
nawróci, k to  letkiewioza skieruje na praw ą d ro 
gę? W szystko to  zrobi ona, ona jedna, choćby 
wcale się nie nadaw ała na  model do obrazu.

Siedziałem konno na poręczy okrągłe czte
ry godziny. Widziałem na trybunie najpierw czci
godnego Fischera, publicystę, który dzień w dzień 
młotem wali w różnych bezwyzuaniowców, wyda 
jąc w tym celu dwa dzienniki, FrcmdcnblaUa 
(dla mieszczan) i Kurjera (dla Indu). Potem wi
działem piękną postać księcia Lówonsteins, któ

ry w oratorikiej pozie przypomina rzymskich 
senatorów. Widziałem głośnego szen rerza  spra
wy katolickiej, dra Jurga — znowuż pyszna po
stać, ale w nowoczesnym etylu.

Widziałem uc :oaego csłą gębą, dyrektora 
liceum drs DeUers, potem p. Śchultesa, prezesa 
koHegjum radzców miejski; k, potem poiła Men- 
zingera, profesora ScLadlers, kanonika dra Ka- 
regera i wielu innych. Wszyscy oni diugo mówili 
z trybuny, ale nic nie słyszałem. Prawdziwe to 
szczęście, że w pięć godzin potem były już wy- 
dsne stenogramy z posiedzenia. Wiem tedy, że 
uchwalono, iż przywrócenie świeckiej władzy Pa
pieża jest koniecznością ogromną, albowiem tak, 
jak jest dzisiaj, to proBta droga do upadku Ko
ścioła; dalej surowo potępiono rzymską uroczy
stość Giordsna Bruno, z ozem podwójnie się zga
dzam: raz jako katolik i powtóre, jako artysta, 
bo czy to warto było Btawiać tak szpetny pomnik? 
Uchwalono następnie solidarność zs znanym me- 
morjałem biskupów bawarskich, którzy, jak wie 
ci a, domagali się od ministerjuw Lutza oddania 
ezkół katjli ki- h pod wpływ duchowieństwa. Mi- 
nistorjuin odmówiło; otóż zjazd to potępił i uło
żył odpowiednią rezolucję, w której żąda przy
wrócenia w całości konkordatu, zniesienia szkół 
symultaunych (bezwyznaniowych) i wpuszerente 
do Bawarji wydalonych zakonów. Ostatnia uchwa
ła dotyczy publicystyki; treść jej : tępić bezwy
znaniową, szkalującą i podburzającąj>rasę, wspie
rać ddenniki katolickie,którym się doradza wejść 
ze sobę w rodzaj związku. Aprobowano myśl po
wstałą na wiecu bochumskim (w Wes4fa lj), aby 
utworzyć biuro prasowe katolickie, któreby w kwe- 
stjacb obch jdrąoych Kościół opracowywało dokła
dne i gruntowne referaty i rozsyłsło je  wszyst
kim katolickim dziennikom. Nie potrzebuję dowo
dzić, ża jest to projekt bardzo rozsądny. Ze 
wszystkich uchwrł zjazdu na tę najogniściej na
padły tutejsze bezwyznaniowe pisma, bo natural
nie nie podoba im Bię to, ża nie będą mogły 
zmyślać niestworzonych rzeczy na Watykan, du 
cbowieństwo i kościelna instytucje.

Papież przysłał zjazdowi błogosławieństwo i 
osobnem b r e r e m  postanowił, iż kto z uczestni
ków zjazdu odbędzie we wtorek (I. j. wcior&j) 
wspólną pielgrzymkę do Altóttingu (dawniej Al
ton- Oetting), ten dostąpi zupełnego odpustu. Ro
zumie się, że pojechali wszyscy.

T en  A lto tting  leży  o 85 k i lo m c ió y  n a  p ó ł 
nocny  w schód od M onaohjum , n ied ak fca  a u s tr jsc -  
kiej g ran icy , i je s t  sob ie m ieśc iną  liczący  3050 
m iesikfińców , a le  m a k ap licę  zbudow aną w  696 , 
pow iększoną zaś w 1511 roku . 0.1 zb u d o w an ia  
kap licy  is tn ie je  w n is j fłyn r.?  c a la m i „G28x a y “  
o b raz  M atk i B -skiej, ca ły  w z ło c ie  i d rog ich  k a 
m ien iach , n iesłychanej w artości. Z N iem iec, A uetrj:, 
S zw ajcarji, pó łnocnych  W łoch  przybyw a do  tej 
św iątyni co ro k u  ogrom ne m nóstw o pielgrzym ów . 
J e s t  to  b aw arsk a  C sęstcchow a. P rz r  tym  kośc iele  
z daw ien  d a w n i k la sz to r  m ieli R  sden p to rzy śc i, 
a le  k iedy  w r. 1873 rz ą d  ich  w ypędza  s k ra ju  
razem  z Je zu itam i, k tó rzy  t* k ż e  m .elf tu  tw o 
kolleg jnm  i kośció ł, n a ten c za s  p rzy  u lu tnouai 
św ią tyn i o s ied l' K apucyn i i  tą  d o tąd . O ni te£  
u rzą d z  li d la  z jazdu  w sp an ia ła  nabożeństw a x p re 
lekcjam i, w ygłoszonym i p rze "  najs;n*kr$m itizycb 
kaznodzie i - filoz. fów.

Oto w ogólnych zarysach cale doniesienie 
o zjeździe, który tyle hałasu narobił między bez
wyznaniowcami pierwiej jeszcze, nim s.g zebrał. 
Wszakże Bumanta wzywsli na pomoa i podsu
wali mu mjśl, aby przez Papież* starał się o 
niedopuszczanie da tych wieńców, któri tfck bar
dzo posuwają sprawę katolicką.

Rozu- iem, ża rrój raport ledwo jakie-fokie 
daje pojęcie o wieou. Więc udałem się do pre- 
zydjum z prośbą, aby wam posłało stenogrefisŁne 
sprawozdanie. O trzymacie je i wtedy z niego wy
bierzcie to, co waszych czytelników bliżej ob
chodzi.   K. S.

Dobry i praktyczny projekt.
Znany lekarz, członek Rady sanitarnej i 

lwowskiej R ady  miejskiej, dr.Zegofca Krówczyński,

Bi b a

5)

A d a m a  M i c k i e w i c z a .
(Szkic podmiotowy).

ICiąjr Aftlcs;).
Huragan przechadzał Bię (odludnie) Bamo- 

tny po żwiru (egoizmu) topieli; wstrzymał się i 
zdumiał, gdy obaczył śmiałego „tak poziomego 
lotu, nikczemnej postaci* jeźdźoa, „depcącego 
lądy, które on w dzi< uzictwie (praw przyrody 
lub przemocy) osiągnął. I kręcąc się (w zastoju) 
na miejscu* mniemał, że ma do czynienia z je 
dnym z licznych „wichrów* dzikich sił żywiołów 
i dzikszych cd nich namiętności ludzkich, jako 
swoich „młodBzych braci*, to jest, takich sa
mych jak on, mniejszych władzców i niszczycieli, 
„ryknął* tylko, i „w kształcie piramidy* trąby 
piaszczystej, jako siły zaczepno-odpomej prze
ciwko niemu ciągnął. Lecz gdy spostrzegł swoję 
omyłkę, gdy poznał, że ten niepozorny nieprzy
jaciel, to duch dobra, piękna i prawdy, „śmier
telny i nieustraszony*, to jest: w śmiertelnem 
ciele żywiący, lecz z lwią odwagą idei przecho
dzący z pokoleń w pokolenia, zrozumiał swoje 
niebezpieczeństwo — bo: »ze złości ląd nogą 
trącił, całą Arabją zmącił*, wszystkie swoje siły 
Poruszył — „i jak gryf ptaka porwał go w swe 
SZpony“.

Przyroda, całą potęgą biernego opora, za- 
£drośnie dopuszcza człowieka do poznawania 
■»yoh p r a w  t a j  e m n i c z y c h, gdy meokieł* 
**>anemi siłami żywiołów, wyrządza mu nieobli-

czone klęski... Pierwsze zdobywa, drugie usuwa, 
od wieków pracująna, powolna, postępowa w i e 
d z a .

Egoizm, również z całą potęgą biernego i 
czynnego oporu, zazdrośnie i z lękiem spogląda 
na krzewienie się t a j e m n i c z e j  e t y k i  w 
duszy człowieka złożonej, — a nieokiełznanemi 
siłami namiętności, wyrządza mu nieobliczone 
moralne szkody... Pierwszą zdobywa, drugie usu
wa — czynna, energicznie poBtępnjąca — n a j 
w y ż s z a  m o r a l n a  i d e a ,  p r z e w o d n i 
c z ą c a  w i e d z y .

Połączone — wiedza i etyka, rozum i wiara 
w Dobro, jako i d e a  W B z e c h l u d z k a ,  poko- 
uywają przyrodę i egoizm... „Farys* tryumfuje i 
huragan pada zwyciężony.

Człowiek, to pracownik w surowym, taje
mniczym warsztacie przyrodzenia, którego naj
wyższa, siedząca w nim i unosząca się nad nim 
idea Farysowa nieustannie popędza do biegu, do 
ciągłej walki z przeciwnościami, — idsa, mezna- 
jąoa ni przeszkód, ni trwogi, nieuznająca ża
dnych absolutnych nieprawdopodobieństw... Jak 
rumak pod ostrogą, wędzidłem i „podwsjanemi 
razy“ farysowymi, tak człowiek pod wpływem i 
naciskiem idei—trzebi „lasy*, przekracza „góry*, 
pokonywa samego siebie (oaza), zapładnia jałowe 
pustynie: „piaszczyste po^-ki, z wir, głazy, skały*; 
zwalcza egoizm swych braci (sęp); rozprasza 
„światło ćmiące obłoki*, wreszcie ujarzmia ży
wioły w przyrodzie i pokonywa namiętności sa
molubne (bursgany). Wówczas w i e d z a ,  mo 
r a l n o ś ć  i s z t  u k a dostąpiwszy w ludzkości 
Bwego najwyższego rozwoju, dochodzą do „osta
tecznego celu etyki* do owej filozoficznej „śoi- 
słości naiogów moralnych*. Wtedy człowiek 
ziemski, u»tępuje miejsca człowiekowi id*i— Pary

sowi, rozwijającemu wciąż pracę duchowego 
życia.

Jak rycerz na igrzyskach pokonawszy wszy
stkich zapaśników „odetchnie* głęboko i objeż
dżając powoli szranki, dumnem okiem tryumfa
tora wodzi po widzaob, którzy z podziwem spo
glądają na dzielnego zwyoiężcę, tak Farys kn 
przewodnim „gwiazdom* ideału z poczuciem go
dności rodu ludzkiego „spogląda dumnie, a 
wszystkie gwiazdy oczyma złotemi (światłości), 
wszystkie (s uznaniem) spoglądały bu niemu, bo 
oprócz niego (gońca ideału) nikogo nie było na 
ziemi"; na tej ziemi, której ludzkość on drogą 
pracy i zasługi moralnie przetworzył i wprowa
dził w sfery jaśniejące odwiecznym światłem i
szczęściem w szechbytu.

I zasłużony rycerz - pracownik śpiewa:
„Jak tu mile oddychać (po długim ucisku) 

piersiami całemi! oddecham pełno, szeroko, całe 
powietrze w Artbiatanie ledwie mi na oddech 
stanie;* z wielkiego, r&dośnego uczucia swobody. 
„Jak tu mile poglądać oczyma całemi!* całej 
nieprzjtłumionej prawdy... „Wytężyło się me oko 
tak daleko, tak szeroko, że więcej świata zasię
ga (oczyma swobodnej duszy) niż jest w kole 
widnokręgu.“ „Jak miło się wyciągnąć rsmiony 
całemi, po zniesieniu tylu ciężarów niewoli! Wy
ciągnąłem ku światu ramiona uprzejme, zda Bię 
że go (miłością) od wschodu na zachód obejmę.®

Pokonawszy san. go  Bi ebi e ,  pokonywa 
się wszelakie inne przeoiwności i zdobywa swo
bodę. Swoboda myśli prowadzi do poznania 
Prawdy, Bięgającej p0 za krańce świata widome
go, a prawda uczy etycznego wssecbbraterstwa 
ludów, które Farys „od wschodu na zachód uprzej- 
memi* obejmuje ramiony.

Ta miłość jest źródłem moralnej energji

człowieka, bo „kochać — jest to działać,* powie
dział W. Hugo. Ona to z małych strumieni uczuć 
szlachetnych rośnie i potężnieje do rozmiarów 
coraz większej, coraz wspanialszej rzeki, coraz 
szerszym w ludzkości płynącej korytem de ocea
nu Wszechbytu, dokąd swobodna „Myśl* z miło
ścią działająca „oBtrzem (rozumu i wiary) leoi 
w otchłanie błękitu (wszechświata), wyżej, wyżej 
i wyiej, h i  do niebios (najwyższej Prawdy) szozy 
tu;* gdzie jak pszczoła miodenośna topiąc żądło 
i seroe z niem grzebie, tak Farys — ludzkość, 
za myślą, wiedzą, duszę swoję topi w niebie.*

*• *
„Genjalne rzeczy nie tworzą się z refleksji. 

U będącego w pełnej sile twórczości wieszcza, 
w nieświadomy dlań zazwyczaj sposób, tryska 
z głowy niespodziana kombinacja w ogniu na
tchnienia poczęta, pojęć, sercem odczutych, w obra
zy wcielonych. Ta nowa idea poetyozna może po- 
etę opętać tak, że sam z trudnością wytłumaczy 
dla czego co napisał (czterdzieści cztery, ks. 
Piotra); nigdy żadne śrtdki ckpresji nie wystar
czą na to, by ją (ideę) oddać w całej pełni (Spa- 
aowicz).* Zdanie to potwierdza sam Mickiewicz 
gdy w szczęśliwie zachowanym „Ułamku impro
wizacji* mówi:

„W piersi tylko uderzę, wnet sdiój słów 
wytiyśnie; a jeśli na tym prądzie iskra boża bły
śnie, nie wynik te r o z u m u ,  ani płód m a r z e 
n ia . Od Boga ją przyjąłem na skrzydłach n a 
tc h n ie n ia .*  3 i

Jako dzieło potężnego genjuszu, wysokiego 
natchnienia i sztoki, uważamy „Farysa* za naj
wyższy utwór Mickiewicza, nie wyłączając same
go „Pana Tadeusza,* który mając głębokie zna
czenie jako „biblja poetyozna i księgi zasadnicze 
narodu polskiego (Brandes);* jako najwyż«za

etyczna epopeja oethtnich czasów, jest streszcze
niem hum anitarnych ideałów, powstałych w sp ad 
ku po byłej rzeczypospolitej polskiej i hasłach  
wielkiej rewolucji fraacuskiej. Osnuty na  tle  uni» 
wersŁloyoh wypadków z epoki dziec m tw a Mic
kiew icza, jest oa tylko rozwinięciem jednego 
z postępowych pochodów Farysowych w danym 
okresie czasu, gdy Farys, ta  najogólniejszy zbio
rowy obraz rozwoju idei od wszech początków 
do ostatecznych celów ludzkości; p o e t y c z n a  
p r o r o c z a  e p o p e j a ,  obejm ująca w sobie z n ie 
porów naną zwięzwłością myśli i słowa, etyczne 
ideały  wszystkich narodów i wieków, ncjw yiszy 
i najgłębszy poetyczno filozoficzny motyw, w k tó 
rym m ieściły się, m ieszczą i m ieścić b jd ą  naj
serdeczniejsze inspiracje wszystkich pokoleń ziem 
skich: p rzesz ły ;h , teraźniejszych i p rry i-ły u h , 
ich boi iści i radości, ich zawody i nadzieje dusz
ne. Ba każdy M l ducha, miljoncwy czy jednost
kowy, jest zaporą na drodze pędzącego F iry ss ; 
a  każda  zdobycz m oralna, m iljonowa ozy jednost
kowa, jego zwycięstwem nad  przeszkodam i.

Kiedy „Pan Tadeusz* opiewający kilkuletn i 
okres z dziejów jednego narodu, _ pcdzielcuy na 
ksiąg dwanaście, stanowi sporą książkę, „Farys*, 
ogarniająoy całą  ludrkcść, napisanym  jest w 167 
S iersza h. Widzimy w nim nieporów nane obrazy 
wschodnie i d u jem y  ca łą  g łęb ię  w przenośniach, 
budzących wyc braźaię do podniosłych dumań nad  
nsjw yiszem i zagadnieniam i człowieka. „Farys* 
jest arcydziełem  —  tr.iydzie ł poetyckiej p lastyH , 
okiem genjnszu „przenikającym  ogromy całe  luck- 
k c ś ii z koń~a do końca* jako wszech - ęcem af; 
postępy wiedzy jako wszech-poitęp; id e a ł?  w ̂ y s t-  
łdoh narodów  i wieków jako w srecb-ideal.

c a  i  n.:
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H j8łąpil w Przewodniku gimnastycznym z dobrym 
i praktycznym projektem. Utrzymuje on, że w 
kraju naszym posiadamy mnóstwo miejscowości, 
mających wszelkie warunki po temu, *e by wrfiicłi 
były założone zakłady dla leczeni- osób chorych 
na suchoty.

Potrzeba do tego, żeby miejscowość była 
górzysta, ale nie w tym sensie, iżby to miały 
być Titry, Alpy lub Kordyljt-y, lecz żeby było 
zwykle wzgórze, wznoszące się na jakie kilkaset 
stóp nad poziomem m orza: następnie trzeba, 
żeby to wzgórze było porosłe lasem szpilkowym; 
wreszcie potrzeba w tym lasie peroD ć wygodne 
ścieżki, niezbyt strome, ale znów i nie całkiem 
poziome, podawać ławeczki, pobudować altany, 
pł  stoku wzgórza wystawić „Zakład* urnądzony 
hotelowo, wygodnie, ale bes zbvtecznego komfortu, 
zwłaszcza bez dywanów, portjer, obić etc., bo 
Lygjena stanowczo zabrania używania tych rzeczy 
w mieszkaniach osób chorych na p łuca; w końcu 
postarać się o dobrego lekarza, któryby w swych 
kolegach wzbudzał zupełne zaufanie, i o spręży
stą odm n strację, k*ó*aby zapewniała chorym, 
iż będą miel' dobra ureługę i doskonały, smaczny 
i pożywny wikt. Oto i, wszystko — a wszystko 
to jest tahiem, że w kraju naszym, zwłaszcza 
wzdłuż całego podgórza, od Kołomyi aż po Ży
wiec, mnóstwo jest miejscowości, posiadających 
wypisane powyżej naturalne warunki. Kapitała 
zaś nie potrzeba wielk.ego. Na początek wystar 
ozy przerobienie starego dworu na zakład, bo 
główną rzeczą me jest okazały budynek kilko- 
piętrowy z wspaniałą fasadą, ale las ;rękny 
i cienisty, powietrze żywiczne i czyste, brak wil
goci i djskonała koch ia.

Gospodarka rolna dzisiaj się cle o płaza, 
dochód z propinacji ubył, nieurodzaje trapią roi 
niaa, robotnik drożeje, cena zbożf spada, podat 
ków i rat od pożyczek hipotecznych nie ma czem 
opłacać; więc niejeden z naszych ziemian widzi 
już siebie na brzegu przepaś',i, a tu tymczasem 
ma w swoim majątku wszystkie r  runki 10 temu, 
żeby stworzyć Zakład kuracyjny dla suchotników, 
tylko mu to ani t a  myśl nie przychodzi, żeby 
jego majętność do tego się nadawała. Należy się 
przeto Bzczera wdzięczność dr. Krówczyńskiemu, 
że z projektem tym wyjtąpił i naszym ziemianom 
go podlał. Ni-sch teraz ci, którzy więc przede- 
wszystkiem mają piękny szpikowy las, rozciąga
jący się na miejscowości górzystej zamiast go 
sp-zed iwać żydom na “lyrąb, porozumieją się 
wprzódy osobiście lub listownie z dr. Krawczyń
skim, albo z dr. Stachowiczem (który byl przez 
tilka lat ordynacyjnym lekarzem w podobnym 
właśnie Z? kładzie w Gerbersdorfie, a teraz się 
osiedlił we Lwowie), a jesteśmy przekonam, że 
Oi sympatyczni i nożyn i lekarze cbętaie z pora 
dą i pomocą Błużjrć będą.

Po tych kilku słowach wstępu, który uwa
żaliśmy za właściwe dać tutaj, przyuczamy te
raz w lalcści artykuł dra Krówczyńbkiego, no
szący tytuł „Łączenie chorób płucnych w noszym 
kraju* i  zamieszczony w ostatnim nrm^rze Prze
wodnika Hygi*ntcznego Artykuł ten opiewa:

„Rozpiwszechnionem j«st mniemanie szczo 
golnie między publicznością m dekarską, a nawet 
po części między *eka zar i, że na sz klimat nie 
jest odpowiednim do l oztnia chorób -płucny. h i 
dla tego przeważnie wysyłamy na połudaie cho
rych z cierpieniami płuc, wszelkiego rodzaju ka
tarami dróg oddechowych a prredawszystkiem 
dotkniętych suchotami. Czynimy to dla tego, bo 
wielowiekowe doświadczenie pouczyło, że najwa
żniejszy pi czynnikiem w leczeniu tyoh chorób 
jest świeże, ni szani czyszczone, ale ile możności 
czyste powietrze, a g ly  na południu zazwyczt-j 
dłużei przt bywać może chor ’ na powietrzu juk 
na północy, zupełnie usprawiedliwia ta okolicz
ność poatępywanie lekarzy. D ugą pobudką nie
mniej ważną, dla czego chorych m  płucu wysy
łamy na pc ludnie, jest znany od dawna fakt, te 
po przeziębieniach zazwyczaj istniejąca choroba 
płu na się pogorszą. Rozumu emy więc, ż t na 
południu trudniej przeziębia s ę  chory i dla te
go poniekąd daje się usprawiedliwić posypywa
nie nasze Uwzględniając nawet najnowsze po
glądy na suchoty, w myśl których niedawno od
krył* bakcyle są przyczyną suchot, wiemy, że 
c"yat' ść i świeżość powietrza nie są właściwie 
czynnikami leczniczymi, ale powietrze czyste i 
świeże est niezbędnem dla chorego, aby walkę 
z bakcylami i ich szk dliwem wydzielinami jak 
najdłużej wytrzymał Obo;ęfną poni sąd jebt rze 
czą stan ciepłoty powietrza, albowiem i zimne 
powietrze, gdy do płuc s ę dastaje, jest o tyle 
ogrzane, iż niewątpliwie nie wpływa uh korzy
stnie swą mską oepłotą. Zbawiennym w działa 
niu warunkiem jest czystość powietrza, a cno 
łatwiej bywa oczyszczone przez z mne z szko
dliwych czynników, aniżeli przez ciepło. Ztad 
więj wynikałoby, że jest racja leczyć cnorych w 
zimniejszym klimacie, a bardzo poważne głosy 
najznakomitszych lekarzy na ostatn m kongreńe 
przemawiały za leczeń, em w zimnym klimacie. 
Ale może narażania się na przeziębienia znuszą 
korzystny » j ły ?  zim a go- czystego po iet. za. 
Niewątpliwie nie godziłoby się robić prob z le
czemem chorych na suchoty w naszym ki macie,
gdyby chorych od przeziębień — wywołar h ra  
głą zmianą temperatury uwolj ić uie można. Ma 
się rozumieć, że w tym względnie naiważu bjszym 
czynnikiem jest sam ustrój choiego. Doświadcze
nie c dzienne poucza, że °ą ust.1 .je bardzo ła 
two podlegające za. iębieniu i takie, które nie
łatwo się przeziębiają- Jeśli więc cbory łatwo »ię 
przez.ęoia, a szczególnie, gdy podczas choroby 
ma Silną gorączkę, bardziej wakaza y jest pobyt 
na południu, w p= zec wnym razie znów korzy
stniejszym jest pobyt w klimacie naszym, izcze- 
góinie dla tego, że potrzeba odżywien.a w na
szym klimacie jest zawsze większą i przyswaja
nie pokarmów łatwiejsze. Co się tyczy zaś prze
ziębienia, to ono jest równie m żiiwz na połu
dniu. jaz w naszym klimacie; zmiany temuera- 
tury bo“ i~m są wszędzie i o każdej porze mo 
źl*we, jak tc każdy spostrzegał nabawiwszy Bię 
kataru nawę! wś'ód najbi!n>bjszych upałów- — 
Jeszcze z jedną a ważna koliczDością w tej 
n ierze liczyć się nr leży. „byt na pf łudn u zwy
kle wydelikaca organizm mieskańoa sttef zi
mniejszych — przebywanie zaś w zimniejszym 
kLmacie zahartowuje — czyli in n e n  słcw yza- 
bezpiecza przed nawrotami chorobowymi Ztąd 
wynika zrów więksta korzyść leczenia cborj oh 
nń płucf, suchotnków, w naszym kl mac‘f Ale 
•tażde najlogiczniejsze rozumowanie ustąpić musi 
przed doświadczeniem. Przypatrzmy jakie wnio
ski narzuca nam doświadczenie.

Kiedy przed 35 laty niei decki lekarz dr- H. 
Brehmer -lystąpił z żądaniem leczenia chorych 
na suche ty * klimacie naszym — prcyjętn je z 
lekceważeniem, ale znalazła się mała liccba Lka- 
izy niemieckich, którzy skazanych na mecbybną 
śmierć suchotników oddali jemu w opiekę. Rezul
tat tych pierwszych prób był tak peny ilnv że 
odtąd [u3tylko zakład Brebmera, o- tąa istniejący 
na pruslom Scląsku i z przepychem urządzony 
bardzo dobrze Bię rozwija, obok dwóch innych a*-

kładów podobnych w tejże samej wiosce, ale 
oprócz tego i tri-je  kilka takich zakładów w ś od
ko *ej Earojie (Falkenstein, Reiboldsgtiii, St. An- 
dreasberg, St. Bl-mien, DsToa, Schmeks) które 
przez cały rok są szczelnie zapełnione cho.ymi. 
Powodzenie ty*Ł zakładów jest zapewnione, choć 
jy poglądy naukowe na suchoty uległy ?m aule, 
bo p< Ćttawa leczenia jest zapewniona. O co leczą
cy metodą Brehmera — bo słusznie ją imieniem 
twórcy nazwać należy — tak rocumoją: Ponieważ 
główną przeszkodą wleczeniu suchot, po najwięk
szej części w szczytach płuc występujących, jest 
ni nal, żyty dopływ krwi do miejsc chorych, spo 
wodowany ełahem działaniem serca, głównem więc 
zadaniem w leczeniu suche* jest: mięsień serco
wy skrzepić, wywołać skurce  serca pow dniejsze, 
ale zarazem siluiujsze, a przeto ułatwić dopływ 
krwi do m:ejsc chorobowych, która nietjlko od- 
żywi daniny, chorobą dotknięte, ale dostarczy im 
siły do wytrwania w walce z bakcylami. Głównym 
wiec czynnikiem tej metod/ iest wzmacnianie 
ak-ji serca, a jako środki służą ku temu: 1) sy 
stematyczne głębokie oddechanie, wywoływane 
przez chodzenie pod górę, świezem i czystem po 
wietrzem ; 2) systematyczne forsowne żywienie 
chorego. Odde łuu ia  świażen powietrzem wenty
lują płuca, ułatwiają wykrztuszanie zalegających 
wydzielin, a zarazem powietrze przyczynia się do 
tego, *z przy d< brem odżywieniu tkanin płucnych 
•tan prawidłowy utkania płucnego powrócić mo
że, lub gdy procta chorobowy sili> ej naruszył 
tkeniny, wytworzenie blizny kładzie kres cho- 
rob.e.

To umiejętne odaechame jest gimnastyką 
płuc, a warunki, wśród których ona w zakł d*ch 
się odbywa, t. j. świeże, czyste górskie powietrze, 
ro i ia szpilkowych lasów nasycone, są dla leczenia 
zbawienne.

Wiadomo, że suchotnicy tracą na wndze, 
marni ą, schną, stąd nazwa ruchoty Upadkowi 
na wad'e najłatwiej podołać forsownem odżywia
niem, które w tj ch zakładach stanowi drugi czyn
nik leczniczy. Mleko, tłaszcze, mięso i jarzyny, 
oto pokarmy, ctóre w odpowiedniej porze i ilości 
podane, łatwiej w naszej strefie jak na połudi u, 
natró, chory przyswaja i tym spi soDem nie do
puszcza do upadku sił, towarzyszącego suchotom. 
Konieczny rzeczą dla takich zakładów jest odpo
w iedni wyniosłość nad poziom morza (?e wzglę
du ca korzystny stan wody gruntowej, która 
w etiologji su.bot odgrywa w a'ną ro lę ), tu 
dzież duże obszary lasów szpilkowych — któ
re powietrze w naturalnej czystej formie utrzy
mają.

Może teraz godzi się zapytać, dla czego w 
naszym kraju dotąd nikt nie podniósł myśli za
łożenia podob ty t  zakładów. 2 a miejsc od >owie- 
dnich w naszych okolicach podgórskich i prze
ślicznych górach nie brak, nikt wątpić nie może; 
gdy racja pielęgnowania suchotników w naszym 
klimacie jest widoczna, gdy odpowiednich ki .ro 
wników znaleźć by można — grzechem j~st, że z 
kraju naszego i tak biednego, szczególnie bra
kiem luicjatywy i wytrwałości — wywozimy grosz 
za granice, szukając tamże pomocy dla cho
rych

Jeśli już nie ze '.rzględu na chorych, a ten 
wzgląd powinien być pierwszym, to już ze wzglę
du na dobry ćhebód (niektóre zakLdy przynoszą 
aacjonaruizom 20—40 proc.), powinni się zna
leźć inicjatorowie, których ':ri“,j w przyszłości po 
dwornie błogosławiłby, raz za powstrzymanie u 
bytku i ' lucffiach (śmiertelność suchot bowiem 
tworzy najpoważniejszą cyfrę śmierci), a powtóre, 
za podniesieni j materjalne kraju.

Rzucamy tę myśl w przekonaniu, że ona 
powinna zwróoió uwagę na siebie — troskliwych 
o przyszłość naszego krsju.

Dr. Ź . Krówceyński.

M ały T^ejleton.
O M O D A C H .

Stanowczy zwrot nastąpił w formach su- 
kień, ku wąskim i skromnym krojom. Zupełnie 
me noszą już turniury, albo tak małą . że j6’ 
wcale nie znać. Scalki przestają wszywać w ap> 
dnicy, a za parę tygodni, moda ta, która dziś 
dopieio się zaczyna, rozpowszechni się do tyła, 
że wkrótce zapomnieć przy dzie jako się kiedy
kolwiek stalki i poduszki z tyłn pod fałdami 
nosiło.

W Wiedniu widać tylko wą«kie spódnice 
w f-Gdy układane, gładkie, obcisłe. Żadnych p' d 
pięć W Paryżu jaszcze robią szersze i dodają 
draperje, ale nie zawsze. Dążenie ngólne zdra
dza już znaczne na korzyść wąsn.ch sukien upo
dobanie, które coraz wybitniejszem się staje.

Przedtem spódnice bywaJy bardzo strojne, 
starik; gładkie, teraz przeciwni i się dzieje: spo 
dnice nosimy jak najskromniejsze, za to stauiki 
p-zybrane bywają w mneg ść akce&orjów Paski, 
kamizelki, hafty, a Vordre du jovr. Najmodniej
szym jest duży plastron pokrywający całe piersi, 
zachodzący aż po pod ramiona, na tern, redzaj 
kaftsniczka otwartego, co razem nazywa się sta 
nikiern. Wszystkie prawie staniki zrobione 84 w 
ten sposób, ze z dwó h  śniadają się materyj lub 
tkan n wełnianych a najczęściej pr .od jest biały, 
pergaminowy raczej, to jest biało żółtawy, jak 
na teraźniejszą zimną porę ze sukna, a reszta 
stanika z ciemnej tkaniny. Można już dziś prze
powiedzieć wielkie powodzenie futrom i obszy
ciom furrzanym wszelkiego rodcaju przy sukniach. 
Widziałam śliczny kostium ze stalowi go pół- 
sukienka i stalowego koloru wołu anego grubego 
adamaszku. Stanik razem ze spódnicą był uara- 
powany do koła bioder w bardzo pitknv sposób; 
z boku zapinał się na niewidoczne haftki, a od 
szyi, przez pierś Dwą miął obszycie z jasno- 
popielatego firra, które kończyło się u dołu 
soodnicy. Klemra stalowo-srebrna przytrzymywała 
tuż koło p«tsa na biodrze lewem, uraperję stani
ka. Rękawy, z adamaszku wełnianego miały buffę 
u gory, dalej były z półsukienka. Kołnierz wy
soki. Spódnica caiviem gładka i bardzo wąBka, 
z tyłu w zmarszczki zeor&na.

Stany coraz kcótszs. Żersey nawet dzisiej
szy jest w rodzaju krótkiej do Dasa m arynarki, 
jnk noszą je  usługują y po hotelach garsuny, 
z pod tej marynarki k  mizelka wygląda długa, 
jedwabna lub wełniana. W ogóle źerseje bardzo 
są modne i dotychczas cieszą się ''iągłem  uzna
niem, *i toaście  kobiecej odgrywając m niejszą 
wprawdzie rolę, i le niezbędną, mniejszą dlatego, 
że biors się tylko w domu, do skromniejszych 
sukień- R obił je w iLarnym Kolorze i w innych 
rozmaitych, z kamizelkimi wówczas jasnemi, kre- 
m .wemi zwvkle. Czaj ne, zawsze mają czarną ka
mizelkę. Rękawy są troc ę podniesione u  góry i 
przymnrszczone.

Su tnie do ulicy noszą »ę krótkie, tak. s by 
swobodnie było chodzić piechotą. Do pokoju 
z ogonkiem, a w miarę toalety większej, powłoka 
jest dłniszą. .

Noszą bardzo rozmaito izm isotu  i  krepy,

koronek, chusteczki koronkowo i nawet cnusteczki 
jedwabne kolorowe, których jeden koniec spada 
ua piersi, z tyłu zaś chusteczka zawiązuje się 
w węzeł lub kokardę.

Do nosL służą również fularowe kolorowe 
chustki; batystowe h_ltow;ne kolorami są także 
bardzo łubiane.

Pończochy nosi się już tylko czarne. Było 
tak przedtem, zanim się pojawiły i rozpowszech
niły różnokolorowe; teraz znów czarna pończocha 
zdaje się zapowiadać nam powrót do białej, po 
które; dawniej nastąpiła.

Z ł to obuwie różnokolorowe sukienne jest 
w modzie, ale tylko w kolorach ciemnych: szafi 
rowym, zielonym, broLzowym. Skórka żółta dokąd 
u elegantek zastępuje z czarnej skórki buciki. 
Jestto baidzo wygodae obuwie, bo zabłocone ła 
two można odczyścić mydłem, j&Eięgo do mycia 
siodeł używają stajenni. Buciki są równo ścięte 
u góry, cholewki mają niskie, nosy nmi°j spicza
ste niż dotąd Obcasy zaczynają nosić wyższe trż 
tak zwane angi> lskie, ale i te Qą jeszcze baidzo 
w użyciu.

Spódnice pod sunkie na tę porę roku za 
czynają brać kolorowe, a wiec z atłasu w paski 
lub skromniejsze flanelowe. Flanelw powinna być 
jasna, w pasy białe z uiebieskiemi, a pasy te na 
dwa cale szerokie; w baki białe na tle j8‘no 
szafirowem; w pasy pensowe i białe. Na dole 
obszywa się spódniczki szeroką k.runką przy- 
marszczoną.

Główną eleganci stanowią te szczegóły toa 
letowe niewidoczne. I nie na pięknej sukni polega 
prawdziwa wytworność.

Włosy tgólaie zsczesuje się bardzo nisko, 
atoli widz ałam w Wiedniu duzo jeszcze wysok en 
fryzur. Go do fryzetek nad czołem, zaszła w nich 
stanowena zmiana. Nikt nie nosi grzywek, a tem 
mniej włosów spadających po chłopsku na czoło 
i równo obciętych a niefrykowanych; jestto teraz 
zarówno niemodne jak śmieszne, oko od tego ro
dzaju guywek zupełnio już odwykło. Pomimo to 
zawsze jeszcze przycina się włosy nad czołom, 
ale rozdzielone w środku zakręca się albo w dwa 
loczki, albo w zgrabne krótkie fryzetk; Niewól o 
im spadać aż po oczy i nakrywać całego cztła. 
Znajduję, że w ten sposób dodaja twarzy wiele 
powabu, figlarności, a nie psują barmonji rysów 
przez zbytnie skrócenie górnej części twarzy.

Z Izby sądowej.
(Proces socjalistów)

L w ó w  28 września.
Przesłuchani wczoraj Marceli W i 1 c z e w 

s k i , dublańczyk, z gub., podolskiej lat 21 -
czący, jakoteż Wilhelm J e l s k i ,  również du- 
bl ńczyk, rodem z gub. mińaliej, yn właści
cielki majątku ziemskiego, młodzieniec o nader 
sympatycznym wyrazie twarzy, zeznali identycz
nie, że przypadkowo wciągnięci zoctali do narad 
nad projektem statutu „Towarzystwa wzajemnej 
pomocy naukowej", że specjalnym stud om socjo
logicznym nie oddawali się wcale, że do/żadnych 
tajnych związków nie nahteli. Młodzieńcy ci 
nie chcą też nic wiedzieć o żadnych c e n t r a l i 
z a c j a c h ,  g r u p a c h  itd.

Badanie obu oskarżonych zajęło czas aż do 
godz. 6 popułudniu, poczem nastąpiło przęsła 
chanie ostatniego oskarżonego Boi. W y s ł o 
u c h a ,  ostatniego, gdyż faktycznie ostatni Gó- 
rzycki, ścigany listami gończymi, dotychczas mc 
został odszukany, a jak erą i  a pogłoski, ma ba
wić w Paryżu na wystawie.

boi. W y s ł o u c h  odpiera zarzuty oakarże- 
nia a mianowicie, że skoro premisy. z których 
akt oskarżenia wychodzi, są fałszywe, to i wszel
kie wnioski i konsekwencje, nawet w tym wypadku 
gdyby rozumowanie prokuratoiji było bez za
rzu tu , muszą się okazać t Kże fałszy wemi.

Owóż przedewszystkiem stara się oskarżony 
wykazać, że wiadomy list z Warszawy (z d 15 
maja) znaleziony u Klimaszewshiego, nie jest 
tym samym, itóry dostał się do rąk Klimaszew
skiego za pośrednictwem Wysłoucha. Oskarżony 
twierdzi że list, w którego doręczeniu Klima 
szewskiemu on pośredniczył, musiał być całkiem 
inny.

Najpierw bowiem nie był list dołączony 
do listu M. Borkowskiego do Wysłoucha pisane
go w osobnej kopercie, a tylko zaklejony eo 
brzegach, oskarżony uie widzi jednak, ażeby list 
zakt < stjonowany, leżący na stuie trybunału m *ł 
brzegi uszkodzone. Dalej, twierdzi oskarżony, nite 
może być to ten s»m list i z tego powodu, że 
Klimaszewski utrzymuje, iż dostał go pocztą z 
marką austrjacką, a ja  nigdy pocztą podobnych 
listów nie wysełałnm, tylko musiałem albo oso
biście Klimaszewskiemu, albo przez posłańca 
wręczyć.

Os-arżony przedstawia tedy, że ani o za 
kwestjonowanym liście mc nie wiedział, ani o 
g r u p a c h  w nim wymienionych, że przeto nie 
mógł być członkiem tajnego stowarzyszenia. 
Przypuściwszy atoli, że nawet domniemanie pro- 
kamtorji jest Błuszne co do 'dentycznośoi listu, 
w tekim razie szwankuje jtj  dalsza argumen 
tacja, albowiem niepodobna, ażebym ja, który 
wedle oskarżenia mam być jakimś starszym ozy 
naczelnikiem tajnej organizacji, odbierał od M. 
Borkowskiego list o treści błahej, a był pośred 
nikiem tyl > w doręczeniu listu nieskończenie 
ważniejszego i to do kogo — do jednej z całkiem 
podrzędnych figur.

Akt oskarżenia — mówi oskarżony dalej — 
przemilcza okoliczność, mogącą rzucić na całą 
sprawę jasne i nie ątpliwe światło. Oto udano 
się do mnie z prośbą > pośrednictwo zajęoia Bię 
wydawnictwom dzieł. któ.~ dawniej tutejsza księ
garnia Polska miała *  komisie, i* zajęcie się 
tem mianowicie z powodu zmiany właścicieli tej 
księgarni.

Oskarżony wyjaśnia następnie znaczenie no- 
dojrzanych wyrazów: g r u p a ,  k ó ł k a  itp. Owoż 
zdaniem iego „grupa* mf ozroczać koło ludzi, 
którzy z poświęceni, m własnych szczupłych czę
sto fuaduszów składają się na wydawnictwo 
dzieł, kfóre uważiją z l  potrzebni ■ pożyteczne 
dla społeczeństwa. Mnóstwo takich kółek czyli 
g ru i istnieje w uniwersytetach roB/jskich, nie
wątpliwie pod okiem i ze świadomością rządu, 
który ich jednak nie prześladuje. Z mnóstwa 
dzieł w ten sposób ogłoszonych wymienia oskar- 
żony „Historję rrchu społecznego", dalej dzieła 
Spencera, kióre nie mają barwy socjalistycznej, 
wyiątki z nich bowiem były drukowa"e w Ate
neum warszawsKiem pod cenzurą rosyjęką.

Na wniosek stron odczytunc oryginalny list 
M. Borkowskiego do Wysłoucha Disany, ten mia
nowicie, do którego był iołączonj list dlr Kii- 
maczewskiego. Owóż w liście tym jert rzeczyr 
ś< ie mewa tylko o rachu ikaoh wydawniczych z 
Księgarnią 1 oliką i drukarnią Czaińskiego w 
Gródku; n „centralizacjach" żadnej tam nie ma 
wzmianki. Jest nnom iast ' jriźcn  e g r u p a ,  
które oskarżony wyjaśnia w sposób powyżej pray-

toczony. Wyrażenie zaś „zarząd zjednoczenia* 
tłumaczy oskarżony w ten sposób, iż odnosi się 
ono do „zjednoczenia młodzieży polskiej w tizwaj 
carji*, rozprószonej po uniwersytetach w Gene
wie, Zurychu i Bernie, a stanowiącej jeden 
związek.

Wzmianka zaś ta znalazła się w tym liście 
dla tego, ponieważ autorowi, Borkowskiemu, szło 
o to, ażeby młodzież polska w Szwajcarji na
piętnowała „nikczemną broszurę* p. t. „ P o d  
p r ę g i e r z * ,  wydaną przez stronnictwo socjali
styczne noszące nazwę „Walka klas" a wymie
rzoną przeciw Limanowskiemu i Jerzemu Mił- 
kowskiemu, j >ko socjalistom narodowcom.

Następnie podaje oskarżony, że ani ou ani 
Kurjvf Lwowski nie patronizowali wiecu studen
tów we Lwowie. Na wiecu był oskarżony za bi
letem redakcyjnym w roli słuchacza. Dopiero po 
wiecu wzięła redakcja Kur jera w obronę przed
stawicieli ml dzieży polskiej w obec prasy, która 
się nieprzychylnie o tym wiecu wyraziła.

Na odnośne pytanie przewodniczącego po
daje oskarżony, że f dbywał studja matematyczno 
przyrodnicza w Petersburgu, poczem posądzony
0 należenie do :owa zyatwa mającego dążyć do 
odbudowania Polski, był więżony bez sądu, na
stępnie uwolniony przebywał czas jakiś w gu- 
bernji grodzieńskie] na Lńwie, s tąd  w r. 1885 
przeniósł się do Lwowa. Tutaj wydawał P~g'gląd 
słoieceng i kupił część drukarni Po’skiej, oraz 
wszedł do spółki z dr. Lilienem i Rowakowiczem 
wydającej Ku jera lwowskiego. Po niektóiych 
jeizeze wyjaśnieniach podejrzanego listu, danych 
przez oskarżonego w opisanym powyżej sensie, 
odroczono dalszy ciąg rozprawy do dnia dzisiej 
scego, przyczem przewodniczący nadmienił, że 
konieczne dc rozpatrzeria akta zastanowionego 
śledztwu w sprawie „Ligi polskiej" będące ze 
sprawą Wysłoucha w związku, rozpatrywane będą 
na posiedzeniu taj nem.

♦ **
Dziś w sobotę przyp ąoił trybimał do dal

szego badania oskarżonego Wysłouzha, a misnc 
wicie co dc pewnych wyrażeń zawartych w liście 
M. Borkowskiego z Warszawę.

Jest tam mowa o a d r e s i e  p e w n y m .  
Owóż wyjaśnić oskarżony, że Borrowski domaga 
s'ę adresu prywatnego, który jest dla mieszkań
ców K- ólestwa p e w n y m ,  gdy przeciwnie adreny 
r e d a k c y j  pism galicyjskich są dla nich nie
pewne.

Oskarżony przypomina sobie dzisiaj stanow
czo, ż list dla Klimaszewskiego dołączony, po
słał temu* przez posłańca i dał jednemu ze 
służby redakcyjnej 15 ct., ażeby dał posłańcowi 
za doręczenie listu. Czy posłaniec doręczył — 
cego GJKarżony nie wie.

Go do swych zasad społecznych oskarżony 
pjzyznajn, że jest socjalistą o tyle, o ile idzie o 
obronę mtsresów klas pracujących, o ile jednak 
idzie o dalsze postulata sucjal.stów — oskaiżony 
ni« przyznaje się do nich, uważając zresztą, że 
będą :m« kiedyś wynikiem naturalnej ewolucji 
sto* anków społecznych. Przede wszyBtkiem me 
stoi on na gruncie beznarodowców.

Oskarżony Klimaszewski wezwany do wy- 
t im&czenia sprzeczności, zachodzącej pomiędzy 
jego zeznaniem «  zeznaniem Wysłoucha w kwestji
 1 tu z Warszawy, podaje stanowczo, że list w
aktach będący otrzymał przez pocztę lwowską 
z marką austrjacką, co nie wyklucza, że mógł 
otrzymać i od p. Wysłoucha list inny — a co 
się z tym listem rtało, tego nie wie.

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, że to wy
jaśnienie woale go nie zuduwalnia.

Radzoa F in  k ie  1 zapytuje oskarżonego oo 
znaczą słowa F ita  Borkowskiego: „Jak będzie 
podpinane imię i nazwisko — to niech żona (M 
Wysłnuchowa) odczyta.*

O s k a r ż o n y  tłumaczy, że Borkowski j.isze 
bardzo drobno i nieczytelnie, a on, oskarżony, 
cierpiał na oczy, więc listów Borkowskiego nie 
czytywał sam. Imię i nazwisko podpisane miało 
być znakiem, t a list jest ważny i że bodaj żona 
odczy aó i odpisać nań miała.

K. E jn k e l. A j śli list Borkowskiego nie 
b, ł  podpisany imieniem i nazwiskiem — to kto 
miał odczytać?

k a r  ż o n y  nie wyi°,śnia tej kwestji.
P r o k u r a t o r  zapytuje oskarżonego Wy

słoucha w jakiego rodzaju proces był oa w War 
szawie w lięszany w r. 1880?

Osk. Procesowi temu nadano oharakter so- 
ojnli tyczny, a za-izem demokratyozno-neroóowy. 
Więziono mnie do 1883 — tr y lata.

P rob . Czemu pau i j potom przeniósł do 
Galicji, skoro matna pańska ma majątek na 
I  itwie?

O sk. Wolałem przebywać w państwie kon- 
ćtytucy nem, zresztą myślałem, że ja*o technik 
otrzymam zajęcie przy eksploatacji nafty.

Dalsi oskarżony podaje, że uzyskał ekspa- 
t. jację rosyjską.

P r o k  Jesteś pan teebnikiem, ale zamiast 
jąć się tu eksploatacji nafty, nabywaBz drukar
nię n dziennik?

O s k a r ż o n y  podajj, ie  ju ł dasniej pra
cował jako dziennikarz.

P r ok .  Znana były panu tendencje p. Fran
ka, uwęziouago obecnie wspóipr cownika Ku- 
rj ra Iwowsl ego gdyś pan to pismo nabywał?

Osk. Zua!em.
P.td*je oskarżony dniej, że był reduktorem 

Przeglądu społecznego od r. 1886 Pisma tego 
wyszło Wnijst:*ego 18 numerów.

Na pytanie profcaratura, czy pismo to c ę 
sto ulegało konfiskacie, odpowiada oskarżony, że 
a czasów ponrzedn'ka p. Girtlera był P/zegląd 

społ. konfiskowany bardzo rzadko, natomiast za 
nza-iów p Girtlera bardzo często. (Wielka weso
łość).

Prokurator podnosi, że oskarżony zajmowAł 
się truże wydawnictwem „Programu robotników 
Lassa \  t

Os k .  To jest soc alietyczne pismo, ale nie 
agitacyjne.

P r o k .  O i grubo 1
Oc k .  No, jeszcze nie tak bardzo (weso

łość).
Przewodniczący upomina audytor,um z mło

dzieży przeważnie złożone, ażeby się zachowało
przyzwoici*.

P r o k .  Program był skonfiskowany. Więc 
tedy „grupa* wydająca pisma socjalistyczne, 
musi eo ipso być grupę socjalistyczną.

O i k. Z przeczam.
Na dalsza pytania oskarżony podaje, że 

załomy! Przyjaciela Ludu w celu obudzenia » •  
mowindzv ludu. N; |aki p. Mittig jest tylko od
powiedzialnym redaktorem tego pisma, właści
wym jest Wysłouch. Pismo nie ma, zdaniem 
osKarŻouego, barwy socj alistycznej.

P r o k .  Dla czego Borkowi ki mówi o roz- 
d i zechnUniu pism między ludem, czem się 
mają zająć jf,cyś „oni*.

Os k .  nie Tyjaśnia tej kwestji; mówi,

że „oni* to pewnie germanizm (Sie) mający ozna 
czać niejakiego Czesława.

P r o k .  A mnie się zdaje, xe „oni" to grupt 
socjalistyczna.

Zapytuje prokura? or dalej, dlaczego Borkoff' 
ski pisze, że jest list dla „Kl i m. " ,  dlaczego nie 
wymienia całego nazwiska, a natomiast opisuie ■ 
Klimaszewskiego w inny sposób, mianowicie ż£ 
„to ten, u którego nocowałem" itd.

Os k .  To już jest taki sposób pisania...
P r o k .  A muie Bię zdaje, że szło tu właśnie

0 to, żeby nie wymieniać całego nazwiska, z pe- 
wnych uzasadnionych obaw.

P r o k  Borkowski żądał żebyś pan dorę* 
czył ten list Klimaszewskiemu do rąk własnych, 
a pan utrzymujesz, żeś go przez posłańca Klima- 
szewskiemu doręczyć kazał.

Os k .  Nie uważałem za potrzebne spełnić 
żądania Borkowskiego.

P r o k .  No, to pan tylko tak twierdzi.
Po zakończen;u przesłuchania Wysłoucha 

podał prokurator do wiadomości trybunału, że 
otrzymał list anonimowy odnoszący się do procesi’
1 prosi o odczytanie tego listu na posiedzeniu i 
jawnem.

Dr L i 1 i e u postawił wniosek o zawezwauii 
profe8t>rów literatury i ekonomji społecznej dla 
stw'ordzeuia okoliczności, że ani Miłkowski (Jeż) 
ani M. Borkowski ja k o  literaci nie są socjalistami 
Nadto ponowił dr Ldien wniosek o wrpuszczei. e 
jego klienta na wolną stopę, a motywował go tak 
rozwlekle, że przewodniczący odebrał mu głos.

Okoliczność tę na żądanie obrońcy zanoto-, 
wauo w protokole.

Po naradzie n^d postawionym1' wnioskami 
Trybunał uchwalił: odsunąć woinsok dr Lilieua 
o zawezwanie profesorów literatury i ekonomji 
społecznej, gdyż Trybunał sam sobie wyrobi o- 
pinję czy Limanowski jest skrajnym czy umiar
kowanym sccjal;8tą, oraz czy Borkowski i inn! 
są socjalistami lub nimi nie są.

Następnie zarządził Trybunał rozprawę tajną 
dla uzasadnienia wniosków prokuratora o odczy* 
tanie anonimowego listu oraz innych pism doty
czących „Ligi polskiej", i dla przeprowadzeniu 
dyskui i nad tymi wnioskami.

Po przeprowadzeniu dyskusji w ciągu ktć 
rej obrońcy dom&gpli się jawności obrrd nad 
kwestją „Ligi polskiej" — oznajmił przewodni
czący, że uehwałę swą ogłosi dziś popołudniu o 
godz. 4-tej.

Z E S Z r r c o a - r

LtoÓSc Śuia 23 Września.
J .  £ .  p. N am iestn ik  udzielił z funduszu za

pomogowego dla wdów i sierot po urzędnikach i 
sługach władz politycznych, p. Ludmile Madurowiczo- 
wej, wdowie po radzcy budownictwa c. k. Namiestnic
twa, zapomogę w kwocie 40 zł.

J. M. ks. Galim berti, Nuncjusz Apostolski 
pnzy dworze wiedeńskim, przybywa dziś kurjerskiin 
pociągiem o godz. 4 po południu do Lwowa na po
święcenie I ościola PP Franciszkanek, które odbędzi* 
sie w spoBób uroczysty w dniu jutrzejszym według 
programu, podanego przez nas w Nrze 221 naszego 
pisma.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano* 
wała Eugenię Zajączkowską stałą nauczycielką kiera* 
jącą szkołą filjalcą w Moszczenicy uiżnej i Stefanj? 
Migdałównę, stałą nauczycielką kierującą szkołą-filjal* 
ną w Biczycach polakicta.

D o Tow arzystw a „Rodzina* przystąpił » 
charakterze członka wspierającego J. E. p. namiestnik 
Kazimierz hr. Badenl.

Pani Izydora z O strow skich Grzybińska
znana zaszczytnie nauczycielka śpiewu, rozpoczyni * 
początkiem października burs nauki śpiewu w swem 
mieszkaniu przy ulicy Trzeciego Mcg 1. 2.

f  Książę Adam W oroniecki, najmłodsi* 
syn pułkownika ks. Lucjana Woroniechiego i Marii 
z Łuszczewskiej, obywateli z poznańskiego, zmarł 
Wenezueli w dniu 30 lipca. Zmarły liczył lat 24.

P. Adolfina Z im a je ro w * miała —  jak do
nosi jedno z pi=m lwowskich — stale opuścić naszę 
scenę i podpisać kontrakt z dyrekcją datrów  war
szawskich. Jest to prawdopodobnym, gdyz primadouna 
naszej operetki widorznie nie lubiąca pozostawać na 
jednej scenie, nie po raz pierwszy nsnwa się z de
sek teatru skarbbowskiego i przerzuca Bię na arty
styczną wędrówkę, chociażby do krajów r deB Gotte i- 
furcht", lecz to już chyba najmniej podobnem do 
prawdy, aby powodem urtąpienia p. Zimajerowej 
miała być uiesłowność naszej dyrekcji w wypła
cie gaży.

W ypadek na polowaniu. Dma 23 b. m.
Michał br. Plater, polując w okolicy Kęt na kuro
patwy, miał wypadek, że potknąwszy się upadł, nrzy- 
czem nabój śrótowy z włamej strzelby przestrzelił 
mu prawą rękę p niżej łokcia. Rannego, którego le
karze tutejsi na folwarku Czacki tymczasowo opatrzyli, 
przewieziono do zamku w Bulowicach, gdzie u swej 
siostry p. baronowej Larisch obecnie przebywał. Prof. 
Rydygier z Krakowa został telegraficznie zawezwany. 
Nieszczęśliwy ten wypadek wywołał powszechne 
współczucie w całej okolicy, w której hr. Plater cie
szył >ię wielką Bympatją i poważaniem.

Zm arli. Ferdynand Lipnicki zmarr we Lwowie 
przeżywszy jat 64.

Natan Lateiner, dentysta, zman we Lwowie, 
przeżywszy lat 72.

Dyrekcja kolei państwowych nam donosi, 
że z dniem 25 września podjęty został ruch osobowy 
i towary na Kcłomyjskich kolejach lokalnych między 
Kołomyją i Nadwórniańskiem przedmieściem, a Sopo- 
wem, względnie Słonodą rungursbą.

O tw arcie  przystanku Widynów między Bta- 
cjami Zabłotów i Śmalyn.

Z dniem 1 października 1889 otwartym zosta
nie między stacjami Zaołotów i Sniatyn przy budce 
strażniczej Nr. 181, przystanek Widynów dla prze
wozu podróżnych i pakunków, jako też i przesyłek 
zwykłych towarowych w całowozowych ładugacb, któ
rych składanie ua wolnem miejscu bez przykrycia jest 
dozwolonem.

W Widynowie zatrzymywać się będą pociągi 
osobowe Nr. 11, 12, 13 i 14 warunkowo jedną mi
nutę, a według potrzeby także pociągi towarowe

Podróżni, którzy w Widynowie do pociągu wsia
dać będą, mogą nabyć przy basie do wszystkich wyż 
wymienionych pociągów bilety do azdy dla WBzyst- 
kich 3 klas, jabiteż i bilety wojskowe, jednakowoż 
tylko do następnej stx.;ji, a mianowicie w biuunku 
do Snczawy tylko do śniatyna, w kierunku do Lwo
wa tylko do Z<,błotowa, gdzie bilet do dalBzrj jazdy 
kupić należy.

Podróżni, jndą.y do Widynowa kupić mają bi
let do następnej w kierunku jazdy dalej położonej 
stacji, to iest do Śaiatyna, a względnie do Z i- 
błotowa.

Pakunki podróżnych, którzy w Widynowie wsia- 
drć będą przyjmie konduktor od pociągu tylko do 
następnej stacji z wykluczeniem wszelkiej odpowie
dzialności ze strony zarządu kolejowego.
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towie, winu* podróżni nad-ć pakunek do miejsca 
przeznaczenia, kupując bilet do dalszej jazdy.

Pakunki, przeznaczone do Widynowa, przyjmo
wać będą bezpośrednio wszystkie Btacje ra  pizestrt-eni 
ze Lwowa do Snczawy i wydawane będą w Widy 
nowie.

Należytość za jazdę, jako też oplata za pakun
ki i przewóz zwykłych towarowych przesyłek w ca- 
łowozowych ladugach, w kierunku do Widynowr i 
w odwrotnym kierunku obliczać Bię będzie według 
postanowień dotyczącej każdorazowo ważnej taryfy 
dla przewozu osób, pakunków i przesyłek towarowych 
z uwzględnieniem oddalenia do dalszej stacji w kie
runku jazdy do Widynowa.

Z' księciu W indischgraetzu nowomianowa- 
nym komendancie korpnsn lwowskiego zamieszcza 
Cza: nis<,ępnjiji;ą notatkę biograficzną: Luawik ks. 
Windischgraetz, Byn feldmarszałka ks. Alfreda, uro
dzony w W ieJnin dnia 13 maje 1830 roku, rozpo- 
:zął za* ód wojskowy jako kad.it marynarki w roku 
18 7. W roku 1848 awansowany na podporucznika 

pułku piechoty Nr 49, brał udział jako oficer or- 
dynansowy w wojnie włoskiej. Radecki wymienił go 
jako jednego z najwaleczniejszych Tegoż roku mia
nowany porucznikiem w pułku piechoty Nr 7, pełnił 
słuznę ordynansowego oficera przy armj: pod Wie
dniem, a następnie w Węgrzech Za waleczność, o- 
kazaną w bitwach pod Schemnitz i pod Kapolną, o- 
trzymał wojskowy krzyż zasługi i order żelaznej ko
rony III klasy. Mianowany w roku 1849 (dnia 1 
marca) rotmistrzem w czwartym pułku ułanów, prze 
niesiony został w kwietnia t. r. do bataljunu strzel
ców Ni 4, z którym brał udział w letniej kampanji 
węgierskiej. Pod Kouiornem odniósł ranę z po
strzału. W dniu 10 października 1850 r., przeuie- 
siony d j  dziesiątego pnłkn ułanów, awansował w 
dniu 1 marca 1851 r. na stopień rotmistrza 1 klasy, 
w dniu 14 czerwca 1868 na majora w siódmym 
pnłkn ułanów, w którym w lipcu rokn następnego, 
mianowany zosiał podpułkownikiem, zaś w grudniu 
(d. 13) 1«6& rokn drugim pułkownikiem. Objąwszy 
w majn (d. 9) 1866 r. komendę drogiego pnłkn dra
gonów, odznaczył się na czele takuwego w kampanji 
pruskiej. Brał udział w bitwacn pod Trautenau, pod 
Eónigiuhof, pod Kóniggratzein i złożył w nocnych 
starciach pod Radziejowicami i Znaimeu tak świetne 
dowody waleczności, że ozdoniony został krzyżem ka
walerskim ordern Leopolda z dekoracją wojenną. 
Przeniesiony ania 10 lutego 186S roku do pułku 
dragonów Nr 1, został na własne żądanie dnia 31 
marca t. r. postawiony w stan dyspozycyjny. W r. 
1881 (d. 26 grudnia) mianowany brygadjerem dzie
wiątej dywizji, awansował dnia 28 kwietnia na jene
rał majora. Przeniesiony w d. 9 marca 1874 r. do 
dwunastej dywizji, podał się wdnin 17 sierpnia roku 
następnego o urlop, z prośbą o zaliczenie do stanu 
nadliczbowego, który opuścił w majn (d. 27) 1876 r 
zamianowany bonu ndantem pieszej brygady Nr 54, 
Wydelegowany w tymże rokn na manewr* do Pe- 
tersDurga i Warszawy, otrzymał w listopadzie (d. 
i 9) t. r. - ain iuję na komendanta dwudziestej sió
dmej ywizji pieszej (krakowskiej), zaś w dniu 1 
maja 1 8 17 r. na feldmarszałka porucznika. Awanso
wany dnia 8 kwietnia 1882 r. na jenerała komen
derującego w Krakowie w grudniu (d. 28) t. r., zo
stał właścicielem pułku piechoty Nr 90 W locie 
1884 r. wysłano go ponownie na manewr” pod Pe
tersburgiem.

W d. 6 czerwca 1883 r  nadano księcia god
ność tajnego radzcy, zaś w d. 23 listopada 1886 r. 
w uznania jego znakomitej służby, order żelaznej ko
rony pierwszej klasy z dekoracją wojenną trzeciej 
klasy. Szczególniejszy dowód nznanis i łaski mo
narszej otrzymał książę w d. 25 kwietnia 1887 r. 
przez mianowaLii i go kawalerem złotego runa. W d. 
1 maja 1888 r. nastąpiła nominacja księcia na sto
pień jenerała kawaierji. Ks. WindiBchgraetz jest 
nadto kawalerem honorowym udzielnego zakonu Joa- 
nitów, kawalerem rosyjskiego orderu Włodzimierza 
I klasy z mieczami, orderów: Aleksandra Newukiego, 
Orła Białego i Stanisława I  klasy. Posiada również 
krzyi wi»lbi Leopolda (belgijski) i domowego sasko- 
weimarjkiego orderu Białego Sokoła. Wreszcie jest 
książę dziedzicznym członkiem węgierskiej Izby ma
gnatów.

Złudzenia spadkowe. Warszawski Wiek za
mieszcza następujący komunikat:

, Stosownie do obowiązujących w kraju naszym 
przepisów, po zmarłyn właścicielu, bądź nieruchomo
ści hyputekowanej, bądź wierzytelności, ubezpieczonej 
hypotecznie, snkcesorowie legitymują Bię w ciąga cza
su , prawem oznaczonego. Spadkobierców takich 
zwierzchność hypottezna wzowt przez ogłoszenia, 
w gazetach nrzędowycn zamieszczane. Jest to porzą
dek dle mieszkańców Królestwa Polskiego zwyczajny, 
codziennie od czasn istnienie uBtaw hyp itecznyca 
praktykujący s ę, powszechnie znany, jabo: ogłoszenie 
postępowinir spadkowego, btóremn należy czynić za
dość nawet wtedy, guy spadkodawca pozostawia dzie
ci, t. j. Bnkcesorów najbliższych.

W rokn bieżącym, jak zawsze, wydrukowano 
również ogłoszenia o postępowaniu Bpadkowem. Tym
czasem przeszły one do pism galicjrjBbich, skutkiem 
czego d« . noteki tutejszej znaczna ilość osób z Ga
licji nadesłała liBty, żądając sprawdzenia domniema
nych FTaw ich dc spadkn, albo Bumy, i ewentualnego 
ich zaoezpiec^enia. Żądanie to op<era Bię nadto, nie 
na a~tentycznT-ol dokumentach, lecz na przypadko- 
wen poo iDieństwie imion i nazwisk, gołosłownych ro
dowodach, a nawet na jedności herun.

„Osoby te snąć błędne o naszem prawodaw
stwie wyobrażenie mające, nie zdają sobie Bprawy, 
ie  droga, jaką obrały, do żadnego reznltatn nie 
prowadzi.

„1 '8 m' więc sobie za obowiązek z błędu tego 
je  wyprowrdzić.

„Wydział hypoteczny nie tylko nie ma obowią
zku, ale naw it nie wolno mu zajmować Bię wyszuki
waniem dowodów, legitymujących kogoś do spadku. 
Legitymacją tasą się winna bp,ma Btrona in te
resowana. P t liokładnem nprzedniem sprawdzenia 
w kBiędze hypotecznej, że zmarły istotnie jeat jej 
krewnym i to w Btopnin, dopuszczającym dziedzicze
nie. zgromadzić ona mnsi, własnem Btaraniem, po
trzebne dokrmenty i w terminie właściwym, złożyw
szy je pisarzowi bypotecznemn, albo notarjnszowi, 
obowiązaną jeBt sama. albo przez pełnomocnika zeznać 
wniosek, zabezmeczenie jej praw do spadku na celu 
mający

„Z tego wvnika, że łiaty, w tym przedmiocie 
pisane, żadnego skutku. m;eć nie mogą i nie będą, i 
że osobom w Galicji zamieszkałym, dla nniimięcia 
straty czasn złudzenia i zawodu, należałoby przede- 
wszystkiem w ke’ędze wieczystej odnośnej nierucho
mość' zbadać, kto jest spadkodawcą, czy istnieje w sa
mej rzeczy szansa otrzymania po nim Bpadbn i do
piero po powzięciu wiadomości, że pokrewieństwo to 
istnieje, że stopień jego jeBt dostatecznie bliski, a 
dzieci wcasnych spadkodawca nie zostawił, można orzy 
saiac^cniu odpowiednich dokumentów zeznać wniosek, 
o jakim mówiliśmy".

^N iew łaśc iw o ść . Bilo  z wyrzutem donosi, 
e JE . kB. metronolita Sembratowicz wniósł w języ

ku polskim redanie do sądu złoczowskiego w spra- 
wie iropinacyjnej któregoś z metropolitalnych ma-

PuBtępek ten ruskiego piima uważamy za wy- 
Boce niewłaściwy. Są bowiem stanowiska tek czcigo
dne i wysokie, a osoby tak prawe, zacne i szanowne, 
że nie wolno się wiźyć na lekkomyślną krytykę ich 
postępowania. To jedno, — a teraz drugie: czy 
nchodzi księcia Kościoła raskiego, przeciwstawić pierw
szemu lepszemu ruskiemu szowiniście, który taką nie
nawiścią pała do polskiego języka, że nigdy nie 
zgrzeszył przeciw zasadzie ignorowania tego języka?

Nam się zdaje, że można być doskonałym patrjo- 
tą  ruskim, a jednak używać języka polskiego w mo
wie i w piśmie, gdy się tego okaże potrzeba lub do 
tego nadarzy Bię sposobność; a to dla tego nam się 
tak wydaje, że nie uważalibyśmy za zdrajcę polsko
ści tego Polaka, któryby mówił lub piBal w języku 
ruskim.

Bo patriotyzm jest uczuciem dodatnrm  i p -lo- 
ga na tem, że się kocha swój kraj. Tymczasem nie
stety I wielu mniema, —  a Biło widocznie do tych 
zalicza si obie, — że patrjotyzm n. p. ruski polega 
głównie na tem, aby nienawidzieć wszystko co polskie.

Gdyby było innego zdania to pismo, to zrozu
miałoby, że lekkomyślna krytyka postępowania naj
wyższego w kraju naczelniku Kościoła ruskiego wię
cej Bzkody przynosi Kuściołowi i narodowości ruskiej, 
aniżeli pożytku przyniesie sto tysięcy podań ruskich, 
napisanych nawet azbnką.

Z  Rzymu donoszą, że kościół św. Stanisława 
Kostki przy ulicy Botteghe Oscure w Rzymie, wraz 
z obszernym domem, przechodzącym na Yia del Po- 
lacchi, a wybudowanym przez Bonę, sprzedanym bę 
dzio spółce budowniczej, dla wzniesienia tam jednej 
z tych ogromnych sześciopiętrowych kamienic, co tak 
straszliwie Wieczne Miasto szpecą, ale przynoszą zna
czne dochody spekulantom i wolnomnlaizom, dla któ 
rych gród cezarów i papieży stal się dziś pastwą. 
Spółka ma podobno zapłacić około pół miijuna 
franków.

Inżynier Eiffel, twórca wieży, nazwanej jego 
imieniem, wynalazł nową konstrukcję żelaznego mostu 
kolejowego. Most taki jest do rozkładania, ustawić go 
można w przeciągu dziesięciu godzin, a co więcej 
mużna mu nadać dowolną dłngosć. Przy normalnej 
długości waży most taki 86 ton i unieść może ciężar 
225.000 kilogramów.

Przed kilkn dniami odbywano we Francji z tym 
nowym wynulazniem Eiffla próby w obecności mini
stra wojny Freycineta, kilnu jenerałów i wielu fachow
ców kolejowych. Wssyscy podziwiali wynalazek Eiffla 
i uznali go za bardzo praktyczny.

B culanger zaczyna się nawracać. W dniu 
wyborów francuskich, t. j. 22 b. m. był on w kościele 
francuskim na Little Georg Street na całej mBzy św. 
i modlił się o zwycięstwo swe? sprawy.

Rochefurl, wścieka się podobno na ten „objaw 
słabostki" jenerała —  swego przyjaciela.

Kustodja 0 0 . Bernardynów Ziemi św. wyka
zują na ostatniej kongregacyj, odbytej w czerwcu 
b. r., następujący stan: 163 księży (z których 31
Reformatów), 31 kleryków, 198 laików, wszystkich 
członków 392, a dodawszy 21 postulantów z Emaus, 
ogółem 413 członków. Z Polaków w Ziemi św. pra
cujących są: O. Jukundyn Bielak, z Pilicy, refor*n°t, 
w Jerozolimie; O. Norbert GolichowBk' zakonu OC. 
Bernardynów, ze Lwowa, w Jerozolimie; O. Jakćb 
Kałczyński, reformat., z Lubawy, w Nazarecie; O. Al- 
fonB Dombrowski, z Ciężkowa, na górze Tabor; 
O Mateusz Lisicki, który profesję złożył w prowincji 
bonońBkiej. Z braci: brat Kazimierz Lipski, Litwin; 
brat Stanisław; brat Benedykt Wojtczak, ruformat; 
brat Anioł B"liński. W postulantacie jest młodzie
niec Polak Jnljan Trzetrzyński, od 1 J/e roku w ziemi 
św. bawiący, którego rodzice z pod Wilna lam 
przywieźli. Kościół 0 0 . Bernardynów wraz z hospi
cjum w Jaifie jest prawie na ukończeniu, również 
w Port Said. Tego roku utworzył zakon 0 0 . Ber
nardynów nową stację misyjną w Egipcie, w Port 
Tewflk, koło Kairn.

Teatr. Dziś „Gonitwa za szczęściem* operetka 
Snppego.

Jotro po południu „Trójka hultajska" operetka 
Nestroja.

Wieczorem „MarjL Stuart* tragedja Słowackie
go. WyBtęp B. Ładnowskiego.

Korespondencja od Administracji. WP.
Józefin — Lwów. Za trzykrotne ogłoszenie nade
słanego nam anonsu należeć nam się będzie 1 zł.

Literatura i Sztuka.
*  Z teatru. Dragi gościany występ p. Ladnow- 

skiego w komedji „Przed ślnbem", w której przed
stawia stworzoną przez Bię, a znakomicie wykoń^zo^ą 
kreację Augusta Nowowiejskiego, odbył się wczoraj 
wobec Bzczeienie zapełnionej sali teatralnej. Nadzwy
czaj interesująca gra warszawskiego artysty utrzymała 
audytorjum w naprężenia od początku do końca 
sztuki; artystę nagradzano wielokrotnie gorącemi 
oklaskami.

Przedstawienie w ogóle staranne, miało przecież 
pewne niedostatki, o którym pomówimy, zdając ob
szerniejsze sprawozdanie o występach warszawskiego 
gościa.

*  Nowa śpiewaczka polska pojawiła Bię na 
deskach teatralnych. Jest nią p^nna Marta Jankow
ska, świeżo zaangażowana dla opery w Groeningen, 
w Holandji.

giełlzie, nasuwało się mimowolnie, bo zróratą 
ani podwyższenie dyBko atu w banku londyńskim 
z 4 na 5 pr., ani obawy spekulacji berlińskiej, 
aby za tym przykładem nie poszedł bezzwłocz
nie bank niemiecki, nie budziły dziś żadnego 
interesu. Tu też prawie bez zmian bursowych 
przeszły dzisiejsze operacje, a jeżeli tu i ówdzie 
widnieją na cedule giełdowej awanse niektórych 
a n r licznych elektów, to zawdzięczaią one swoje 
istnienie owemn prądowi zw/żkrwemu, który 
obecnie panuje wszechwładnie na wszystkich 
targach pieniężnych Europy, który bez wypo
czynku popycha coraz wyżej kursową wartość 
nawet papierów podejrzą, ej jakości. Prąd ten 
istnieje i nie da się zaprzeczyć, więc chociaż 
dziś un zwolniał, to jednak podwyższył znów 
niektóre renty, obdarzył zwyżkami — prócz Kre
dytów — prawie wszystki“ “keje bankowe 1 
pchnął 'ryżej czeskie koleje. Natomiast cofnęły 
B’-ę *ziś o 2 i 50 zł. eu.trjrckie i węgierskie 
Waffcny i poszły również wetec-s Alpiny.

Ostatecznie notowano:
Kred. «*ustr. 306‘75 węgiar. 318 25, angloh. 

137 50, uniuny 238 50, bankverei!ny 114-80. 1'inder- 
banki 246-60. ludwiki iyfl-50, czerniow'9C. 237-— 
renta papier. 8410, rrebma 84 60, anstrj. jłe ta  
110 55, papier. 99 60, węg. złota 100 50, papiero 
ra 95-55,
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Część ekonomiczna,
=  Sprawozdanie z targu rbożowego na Klepa- 

rzu. —  Kraków 27 września.
Z powodu świąt żydowskich — na dzisiejszym 

targu na Kleparzu żadnego nie było ruchr i dlatego 
w usposobieniu żadne nie zaszły zmiany a ceny po 
zoBtają te same co przedtem.

Płacono za pszenicę białą zł. 8.65 do 9.15, 
za czerwoną 8.65 do 9.15, za żóHą 8.50 do 9 .05; 
za żyto 7.25 do 7-80. za jęczmień 7.50 do 8.50, za 
jęczmień na paszę 6.75 do 7.35, za owies 6.75 do 
7.35 (z akcyzą). —  Wszystko za 100 kilogramów.

Wiedeń 26 września. 
(Z) Z powodu izraelinkiej uroczystości No

wego roku, która nr dziś przypadała, prawie 
pu3tą była rbszerna sa-a nu :> j giełdy u zaatói 
we wszelakich operacjach spekulacyjnych wska
zywał wyraźnie, że jeszcze dla targa pieniężnego 
Austrji nie przyszli pora wyzwolenia się z pod 
Lnratel* tych napływowych żywiołów, które wpra
wną ręką uchwyciwszy ster 'praw finansowych 
niemal w całej Europie, a wyparte z tego sta
nowiska w niektórych krajach przez krajowców, 
utrzymują się u władzy w tych krajach, które 
rie  potrafiły dotąd zorganizować rozumnie swo
ich spraw ekonomicznych rozdrobnione środr 
materjalne skupić w wielkich ognisk ich finanso 
wych i przez to wyemancypować się z pod 
wpływów obcycb, własnemu społeczeństwu ekono
micznie i finansowo groźnych,

Tych kuka siów refleksj', wywołanej dzi
siejszym, apetycznym biegiem operacji nasze;

Ostatnie wiadomości.
W sprawie przelewania na osoby trzecie 

prawa du własności indcmni* ,c_I propmasyjaej, 
obiega pogłosha, że dyrekcja funduszu zabroniła 
właścicielom propinacji ce łwać własność kapi
tału indemnrzacy^ ego i że dokonanych jnż cesji 
nie uzna, a zaś sądy cywilne prenotorania po- 
dobnyr i cesji nie dopuszczą.

Wedle wiarogodnych informacy, to jedynie 
prawdziwen. w tycb pogłoskach, iż sprawa ta 
była przedmiotem poufnej rozprawy w gron’ 3 
dyrekcji i celem zasadniczego załatwienia i uchy
lenia w«zelkich wątpliwości zapewne niebawem 
wziętą będuc pod obrady, źródłem tych pogłoiek 
jest prawdopodobnie wiadomość, iż b u k o w i ń 
s k a  dyrekcja funduszu propina^yjnego przez 
tameczne starostwa ostrzegła właścicieli prawa 
prorinacyjnego przed przedwczesną odsprzedażą 
praw do odszkodowania i oświadczyła chęć za 
kupywanii tych odszkodowań i obligacji na włas
ny, dyrekcji propinacyjnej, rachunek.

Bez wątpienia nie minie boz skutkn to o 
strzeżenie, bo nietylko wstrzyma niejednego z wła 
ścicieli propinacji od zmarnowania kapitała mde- 
mnizacy ego przez odsprzedaż z» nadmiernym 
eskontem, lecz nie dopuści również do obniżenia 
kursowej m rtości obligów propiua jyjnyob nastrę
czając na nie stałego i uczciwjgo odbiorcę. Na 
takim zakupnie przez lyrekcję oMigów propina- 
cyjnycb zyska także fundusz propinaoyjny, bo za
miast wycofywać z obiegu Deyn^,, planem umo
rzenia ustanowioną liczbę obligów i płacić za nie 
pełną, nuininalną wartość, bydzie mogła dyrek-
o.ia część obligów umarzać prz, z zakupno ich z 
wolnej ręki po kursie niewątpliwie niższym od 
nominalnej wartośoi.

Nie bierny i nie chcemy przesądzać, czy 
nasza dyrekcja propinacyjna pójdzie za przykła
dem swojej sąsiadki z nad Prutu, lecz w intere
sie t k funduszu prapinacyjnego, jak właścicieli 
obligów propinajyjnych, byłoby pożądanem, aby 
tę sprawę wzięła pod gruntowną rozwagę i za
rządziła to, co uzna za stosowne.

Jestto tem pilniejsze, £e ubliża się już ter
min wypuszczenia w obieg obligów propioacyjnych, 
a kilku członków dyrekcji bawi obecnie w Wie
dniu, aby blankiety podpisywać.

Czynność tę poruczyła dyrekcja pp.: Stani
sławowi hr. Badeniemu, dr. Wereszczyńskiemu i 
dr. Rybickiemn.

Telegramy „Przeglądu14.
Wiedeń 28 września (pryw.) Kząd zawiesił 

pensję wynoszącą 3000 zł., Którą pobierał dotąd 
eksmetropolita Bcśnji Kossanowioz, przebywając; 
w Ce ynM i bnująor tam spiski przeciw Austrji.

Berlin 28 września (pryw.) Juko do ód zu
pełnego przvwrócenia dobrych stosunków w ro - 
dżinie cesarskiej przytaczają, że uesarz Wilhelm 
podczas ostatnich odwiedzin matki swej miał na 
sobie mundur admirał** angielskiego.

Uroczystości odsłonięcia pomnika w Ovor- 
śee (w S-rleswigu) z udziałem w skowych dele- 
gacyj duńdrej, niemieckie i austrjackiej, bankiet 
bi atersli ofi erów i toasta na cześć króla duń
skiego, uważane są za dowód ostateoznego przy
wrócenia przyjaźni z dworem duńskim i zamknię
cia kwesłjt szlezwicko-holsztyńskiej. Objaw ten 
nie jest bez znaczeni . ’ obec stosunków niemie- 
cko-austrjackicb do Ros'i, temb&rdziej, gdy stało 
się to podczas pobytu cara w Danji.

Rzym 28 września (pryw.l. Rozp;sano pu
bliczny konkurs na plany nowej wspaniałej syna
gogi, która ma stanąć w pobliżu Watykanu. 
Koszt budowy 500.000 fr., obszar zabudowania 
1800 m. kw., nr grody konkursowe 5.000 i 
3 000 fr.

Petersburg 28 września (pryw.). Dla obej
ścia zakazu przyjmowania f?dów na wydział me 
dyozny, przeszło wielu żydów pozornie na wy- 
zuanie luteiskie. Wskutek tego ograniczono teraz 
liczbę studertów luŁersLogo wyznania.

Londyn 28 wrseśsia (n-yw.) R ądy angiel
ski i turecki mają d mładne wiadomości, że w 
rarsztatsch okiętowych t  uiosaie, w Sabasto- 

pulu i Bitumie budują się pośpiesznie z rozkazu 
rządu rosyjskiego 1 zue (l .ęt . transportowe i 
torpedowe. Jakkolwiek rządy te iutencyj Ros.i 
nie podfjrzywają, j dnak musi-ły zwrócić uwagę 
na to, że Konbtamynopol wcale nie jest bronio
ny; każdy zamach od Btrony Czarnego morza, 
zamiar sforsowania Bosforu nie mógłby napotkać 
ze streny Turcji na po ważny opór. Okaże ło się 
właśnie, gdy szło .0 tr^naporta i ojsk na Kretę, 
że flota turecka nie jest zd.flrą do wojennej 
służby, a Porta Lie ma pieniędzy, ani na grun
towne rep),racje, ani na sprawienie najnowszych 
pancerników. Rząa angielski postanowił wskutek 
tego, t rzymaó stale w pegoforiu okręta wejenne 
na stacjach najbliższych Bosforu, ażeby tażdrgo 
czasu mogły bjó uJyte do obrony oieśuiny Dar- 
danelskiej. Rząd angielski zawiadomił o tem Portę 
oświadczając, że A glja na tażde żądanie goto
wą jest dostarczyć bi kadrę wojenną dlc, obrony 
Kcnstantynopoh Nie ;>st tr przymierze, lecz 
jednostronna oferta, którą Porta z wdzięcznością 
przyjęła do wiadomości. O tej ofercie zostały 
mocarstwa powiadomione.

Fiume 28 września (pryw.) Awizowano przy
bycie dryócb wie'kich okrętór z Odessy i Se- 
b stopcla pełnych pszenicy i r , u, jako wsparcie 
od cara d li Czai uogórców dotkcętyoh -łodem.

Wiedeń 28 trześnia. FreiuPnblatt nie 
przewiduje żadnej znaisny w sytuacji Serbji skut 
kiem zwycięstwa wyborczego radykalistów, gdyż 
przebieg . ypauków nie sprawdził wieli1 obuw, 
jokie przywiązywano do dojścia radykałów do 
władzy. Gabinet radykalny uzna zapewne, jrk  
potrzebnym jest Serbji spokój i odpowiednio do 
tego ntrzyma pokój wewnątrz, a stanowisko *swe 
do zagranicy tak urządzi, aby z t-go nia wyni
kły kolizje an dla Serbji, ani dla pańrtw za
przyjaźnionych. — Zapewne i przyjazd królowej 
rnatk5 nie ryrwie kr*ju z tego pokojowego ro
zwoju, gdyż Ńatalja dotychczasowem postępowa
niem swem dowiodła, iż umie z rezygnacją zi- 
stósować się do "wymagau położenia i obowiąz
ków swej pozycji.

Wiener Zeitung donosi: Cesarz zamianował 
hr. Brandisa marszałkiem krajowym TyrJu, a dr. 
Henryka Solca zastępcą marszałka Czech.

Arcyks ążę Karol Ludwik z żoną odwiedzili 
wczoraj w południe grecką parę królewską.

Presse donosi, że rada zawiadowcza pras
kiego Towarzystwa przemy iłu żelaznego postano
wiła ca jenerainera zebraniu dnia 30 paździer
nika następujący podział czystego zysku 925 000 
zł. zaproponować: każda akcja otrzrr.r dywiden
dę 20 zł. t. j. 10°/0, a fuudusz rezerwowy otrzy
ma deta ,ę w kwocie 5°/„ czystego zybku.

Wiedeń 28 września. Polit. Corr. donosi, 
że tuteiare dobrze poinformowane efeiy greckie 
zaprzeczają, jakoby gabinet ateński zamierzał 
rozesłać uonowny cyrkuiarz w tw es!ji kreień- 
skiej. Wielki książę Paweł z żoną nie udadzą 
się na nroczyptości weselne do Aten, lecz wra
cają jutro do Petersburga.

Petersburg 28 września. Journal de St. 
Pćiersbourg oświadcza, iż wrzekomy telegram ża
rn1 epsczony w Indepe idance Bdge o eksplozji dy
namitu na dworcu w P^terhcfie w c hwili wyjazdu 
cara do Kopenhagi, jest zmyślony.

Wiedeń 28 wrześma. W. ke. Paweł odje
chał wraz z małżonką do Petersburga.

Rzym 28 września. Riforma zaorzecza pc- 
nowiiie, iż nie żądano bynajmniej podwyższenia 
budżetu wojny i marynarki, a minister skarbu 
nie miał zupełn e powodu sprzeciwiać się pod
wyższeniu.

E er n (w Szwajcarji) 28 września. Ponieważ 
upłynął już termm do sLładicis deklaracji v  
sprawie zażądania powszechnego głosowania nad 
ustawą związkową w sprawie ustanowienia pro
kuratora związku, a weszło jedynie 20 000 pod
pisów, przeto zażądany przez demokratów lOCJaI 
nycb przy pomocy nltramontanów wniosek, aby 
zarządzić powszechne głosowanie nad ustawą 
wprowadzającą urzędowanie jeneralnego proku
ratora, nie utrzymał się.

Berlin 28 września. Reichsanzeiger zamie
szcza t.zy ogłoszenia miu.sierstwa stanu, wydane 
na podstawie ustawy przeciw socjalistom, a prze
dłużające t z. mały stan oblężenia nad Berl:nem 
i okolicą, AliOu.i i okolicą, Frankfurtem i oko
licą do 30 września 1890.

Berlin 28 września. Post donosi, że cesa
rzowa Fryderyuowa z córkami prjedzie z Ber
lina do Wenecji osobnym pociągiem kolejowym, 
a z Wenecji do granicy greckiej parowcem 
austrjackiegp Lloyda, gdyż niemiecki okręt wo
jenny nie ma dość wiele miejsoa i nie jest urzą
dzony z takim komfortem, jak parowce Lloyda. 
Koszta podroży do granicy greckiej opędzi ce
sarz z fideikomisu koronnego, na granicy zaś 
przjjmie dwór grecki na swój koszt dostojną na- 
rzeczonę wraz z iej orszakiem.

Petersburg 28 września. Giers pojechał 
wczora. za dwutygodniowym urlopem do gubernji 
tambowskiej.

Belgrad 28 września. Doniesienie jednego 
dziennika wiedeńskiego, że Milan ma zamiar króla 
Aleksandra pod pozorem polowania uprowadzić, 
nie ma żadnej podstawy; tak samo nie zawiera 
telegram Pester Lloyda o toaście metropolity w 
Pirocie ani jednego słowa prawdy.

Dotychczas wybrano ogółem 20 radykałów 
i 11 liberałów.

Rzym 28 września. Osserv. Romano oświad
cza- że śmierć kardynała Schiaffiniego nie była 
niespodziewana. Kardynał cierpiał od wiosny na 
zadawnioną słabość kiszkową, która przedostatniej 
środy weszła wstadjum krytyczne i stała się po
wodem śmierci.

Sofja 28 września. Zwłoki Stojanowa na
deszły tu wczoraj po południu i przewieziono je 
uroczyśc:e do katedry. Ministrowie, tudzież urzę
dnicy cywilni i wojskowi postępowali za bar&wa 
nem, przed nim zaś oddział ż ndarmerji z mu
zyką i duchowieństwo. Zwłoki pozostaną w bate 
drze sofijskiei dni kilka, a stąd przewiezione 
zostaną do Ruszczuku. Na dworcu kolejowym 
odbyła sie ceremonia żałobna, podczas której 
ksiądz miał mowę pogrzebową, w której wspo
mniał o znakomitych przymiotach zmarłego. — 
Ajent serbski Bciy wziął udział w uroczystości. 
Crły dworzec był ubrany czarnym kirem.

Bukareszt 28 trześnia. Natalja odjechała 
wczoraj wieczór do Belgradu.

Kopenhaga 28 września. Królestwo duń
scy zamierzają 11 albo 12 października odjechać 
do Aten.

S tu ttgart 28 września, Siaatsanzeiger dono
si, że król od przedwczoraj chorym jest ca żołą
dek i leży w łóżku. Noc przeszła dość spokoj
nie i wczoraj miał svę król lepiej aniżeli przed 
wczoraj. Na festynie ludowym nie będzie Król 
obecny, a przy testynie agronomioznym zastąpi 
go książę Wilhelm.

helsingfors 28 września. Otwarto uroczy
ście 274 kilometrów długą kolej państwową pro
wadzącą do miasta Kuopio pod 63 stopniem pół
nocnej szerokości, a będącą odnogą kolei 7 Pe
tersburga dc H flsingfors.

Amsterdam 28 września, Od przedwczoraj 
bastuje 4—500 robotników okrętowych w Rot
terdamie. Bcałujący chcieli wczoraj przerzkoizić 
innym robotnikom w wyładowaniu okrętów, poli
cja rozprószyła tłumy, przyozem raniła lekko 
kilku.

Gwardię miejską powołano pod broń. Ee- 
gularna żegluga między Liwemolem, Glasgowem 
i Leithą przerwaną jost skutkiem zmowy.

Rotterdam  28 września. Część bnstują- 
cych robotników wylęgła wczoraj na ulice i ob
rzuciła policię, tudzież gwardię obywatelską ka 
mienia7' ... Policja zaatakowała parę razy burzy
cieli porządku i kilku z nich odniosło rany. 
W ciągu wieczora przywrócono spokój.

Zgromadzenie 500 bastujących ucbraiiło 
wykluczyć socjalistów z swego ruchu, zachowywać 
się zupełnie legalnie, i me przeszkadzać tym, 
którzyby dobrowolnie chcieli podjąć roboty na 
nowo.

H a d e s l a n e .

Ksawery Budkowski
rozpoczyna lekcje  tańców  pierw szego paź

dziern ika. R ynek liczba 12.
188 1— 1

Dnia 2 i 3 października odbędzie się 
S u b s k r y p o j  a

na najtańsze losy węgierskie

j  o  — s  z; i  v
po z łr. 4 90

RoczLie ln y  ciągnieni*, najbliższe 16 paidzierniks.
Główna wygrana z łr . 3 0 .0 0 0  w. a.

Zgłoszenia do subskrypcji przyjmuje
-A.Tig-u.st S c ł ie l l s n T o e r g

Dom bankowy i kantor wymuny w e L w o w i e .
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" Prer 

nurerata, rooz-a ca prowincji złr. i ‘80.

P o  w r ó c i ł e m

Cr. AdoEf Lukas
ul. Biacbstrska 1 8. I. piętro.
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P r a y j e c h r J J  d o  Ł r  o w n
dnL  28 września 1889.

Hotel Zor&a: Hrabia St. Piniński z Wiednia. 
Sf hr. Zamoyski z Wysocsa. H. br. Opp1 irsdorf 
z Dombra T Mora wat: z Ku daniec. T. Kiela- 
nowsks z Kocłowa. J. Slegler-Eberswald z Krze
szowic. J  KlasŁersky z Drchowyża. Z Skibriew- 
ski z Fodola ros. O. Sehweigl z Wiednia. F. Me- 
dwej z Morszyna.

’ If&w. 25 Izdy daudiowsj 28 września 1SS9.
1. Akcje ta  situ v .
ba* kuponu bież* Igo pitaą ż|dajs 

ba* dywidso7»:
Kniej galio. Koi, Lud. 200 tŁ V„ k. 192 — 1C5 —

a lwów, -oser-jM*. 200 *1 w. a. 236 — 539 —
Sutka kip. . gallo 200 A  w, a. 278 — *82 —

e 'nsdyt. gafie. 200 śł. w. a.  -------- 216 —
2. L  sty zastawne ta  100 tłt,

Banka hyp. galio. 6 pro w, n. 100 — 101 — 
6% l  isty z&Btrw. Galio. Zakłada

kreuytowego zienckiego 36 let  ------ -----------
Buil a  hyg gal .v C pro, 10% pr. 10S 25 i04 2E 
Banfci krsjuwtgc 4% “ ,  w, u. 97 £0 98 EO
Tow. krtd. gali- E • , ioo 70 101 70

86 —  97 —  
100 70 101 70 
83 80 84 80 
88 40 99 40 
82 80 88 80

s «
8 &
5 »
£ B

fi 1
* E
I? SJ

8 4 ;S g 6
B „
B 4 *»  S K

3, Listy dłttżne ta  100 złr 
a . Z. kr. wl. (d) 6L,) 8% W l«kw 64 — 57 —

b a o s (d) 5 ,) 2 „ 4f -  40 -
Ł Oblig, za 100 etr 

Indermiz&cyjne jaiio 6 pro. m. b, 104 2S 1C5 25
Fom banku kraj, 5 pro w. a. I. «a. 100 50 101 50
Poiynska kraj s r, 1873 6 pro. w. a. 104 — 106 —

t  s 5 1883 4% %  ,  96 50 S7 Su
5 L o t y .

Losy miast* Krakowa < . . „ . 24 — 26 — 
B s Stoaiihnowa . . . . --------- 38 —

6. Siomety.
Dnbat koknieroki 5 62 t 72
Dukat cemraki , . . . . g.ę.ę 1 74
N&poleondor . , . , , . , 9 46 8.56 -
PółimpeijL rosyjski . . . .  . 9 69 9"79
Rabsl rosyjski srebruj ; . . 12-? 136

papieraay . . . .  1‘23-----Vz5 —
100 aazek nismiecL. _ 58 20 69 20

T e l e g r a t u  g i e ł d o w y ,
Wiedeń dnu 28 września godz. 1. mia. 45.

Ako^e kredyt 307 10
Alpiny 93 80
Kredyty węg. 318 75
Anglobanki 139 — 
Unijny 238‘50
Ludwiki 19225

Węg koioj półi.
wachodn. 187-5

Wiedeńjkie losy 
tom. 146-2

Akcjt yton. 123 5
Gid. obi. indem. 1047

Nordbabny 259— Elbethale 221 -E
Lombardy 121 — L inderbanki 246f
Losy tureckie 38 90 Renta zł. wjg. ioo-;
Staatsbabny 232 25 Bankyereiny ] 15
Ozerniowieckie 237 25 Renta węg. pap. 951

Ruble 1-23
Usposobione s lre.

^ o c i ą , g r i
podłujr zegara lwowskiego. 
Przychodną do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godr 8 m. 50 rano poa.
■ 4 „ 8 po poi. „
■ 7 ,  16 w>»ozór „

9
Z PODWOLOCZYSK (na dworzec główny , „owici 
• o godz. 8 m. 11 w noc/ por

„ 2 „ 20 pr po-. „
„ 7 „ — wieczór „

Z PCDWOLOCZYSF: (na dwc-i eo Podzamcze) ••
o godz, 2 m. 8P w nocy poc.

„ 8 „ 8 po pot. „
» 6 „ 22 “ ieozór „

ZE STRYJA o god*. 12 m. 08 w nooy poo.
„ 8 „ 26 ranc " „

  ■ 8 „ 8« po poi. „
Z CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 40 tono poo.

■ 8 „ — wieczór „
,  n .  6 „

Z BEIZCA o godz 6 m. 63 po poŁ j o
Odchodzą ze Lwowa

DO KRAKOWA: o g o i .  4 m 2 rano poo.
„ 7 „ 20 reno „
„ 2 „ 28 po poi. „
.  8 .  80 wieizór ,

Do ZIMNEJ WODY-EUDNO:
o godz. 4 m. 20 po pop. poo,

DO PODWOLOCZYSK (z głównego dworca);
o 'odz. P m. 62 pr poł. poo, 

a 4 a 11 po poł. ,
„ 10 „ 86 wieczór „

DO PODWOLOCZYSK (z dworca Podzamcze:)
o godz. 10 m. 28 przed poł. -

«i 4 „ 93 po pof i,
n 11 6 w nooy „

DO CZERNIOWIEC:
11 » .2 0  przeupoł. „
u 9 „ 60 przed poi. „
„ 10 IS 0 wieczór ,,

DO BEŁŻCA: ‘ 7 49 rano
DO STRYJA: „ 6 .. 50 rano

h i® » 20 przęśl pol.„
■1 8 „ 46 wien*6r „

osoL- 
kuri. 
nu, 1 
oiob.

mie
kuij,
m if

migę. 
kurj. 
mi ji 
o*ob 

■

mig*.
peup
migi
mig*;

o*ob

kurj,
osob.

oiob.

m!g*.
kun
mig*

migr
kurj.
mig*

posp.
mięi.
m if
mię*
o»ob
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w e  L w o w i e ,  p la c  K a p lttL j.rry  1. 1 .
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.

i  O i s A  Tutok cygaretowynh liygienicznych
0d zł 1 20  (najieps 8 zł 1-e  ) 

'CTyeyła za pcb-aiiem  do wszystkich miejaeołioś.i
* i r a j « w a  f a b r y  k a  T u t e k  c y g  t r e k w y c i i

S ,  Efli 3 m o j P W S l f ! 8 S P
'&*$$> L w ó w ^ T ia tra H a  S (n&przeoiw K atedry)

Opal._w_~ie g l & t i s .  P rzy  6000 kouzta trsn sp o r  u  ponosi fabryka.

C e n y  f a b r y c z n e .

Wyłącznie główny skład

Orpalnej bielizny wełnianej

\5 ^ 3 £ R  C->*'

c c \\i

g.

z jedynej przez 
p r < if .  d r  i i n s t a w a  J a s e r a

kuncesjonow anej fabryki
W .  B E A f l k f t j  S y n ó w  

S t i  i y a T t B r t ^ t i i !
191 p c ’eoa

r%
K
X
X

X
J ł
X

"V Mi&iZYN SGFATEIGW g
we Lwowio, nlica K aro la  L u d w ita  8.

O C d O N W O O W B O O O O O O O O O O t m

Księgarnia II, Altenberga
d a w n ie j F .  H . R : D h t e r a  w e L w o w ie

przyjmuje

P r  e n  u m e r a t e

n a  w s z e lk ie  c z a s o p is m a
krajowa i zagraniczne we wszystkich językach.

Nowo wydany obszerny Katalog C: 
przesyła na żądanie gratis i franco.

(

asopism
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t ®  a z z o n j c  >—  o c z p o :

D T O T O
&

cyga refowe
najlepszej jakości

■ ©

n

o

poleca
N O W O  Z A Ł O Ż O N A  F A B R Y K A

F. NIŻ AKOWSKIEGO 
o  1 . 0 0 0

wc f i
z najlepszej bibułki fran aikiej od 1 .2 0  
specjalnych tutek. .TEATBAliŃE- 1 .8 0 .

I B t T "  D la  o d s p r z e d a j ą c y c h  z n a c z n y  p a b a l .  *1 

I G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  W  H A N D L U  P A P I E R O W Y M

5 164 A L sdem i-ka 2. — (H ctel Ź o iża  J
Opt kowanie G R A TIS. — Od 5.C0G i wyżej koszta przesyłki ponod fabryka

s e c z u : : o :  i o c i l o z z o :
■8
I S O

I W s z e l k i e  g a t u n k i

S U K N P
F A B R Y C Z S G t i O

MATERJii modne i fłanele są 
bardzo tanio do nabycia. Próbki 
do przejrzenia natychmiast się 

wysyła.
■kład „zum  weiaen L im 'n ,‘ w Roraie.

riA L W lN E  Z IF F E R
zarządzozyai in ta rean  119

HANDEL IIKifM iY
t  h i ń s k u  r o s y j s k i e j

E D M U N D A  f t l E D L A
we Lwowie, plac M arjacki 1. 10-

'W&m&ZTWr f t r t w l
P. C S A P € Z 7 ]&S&I3 S 0

116 8—15
we Lwowie u lica  H anoka Lkszba 1 

poleca
F a t r a  d o  n o d r ó i y  dam kie i m ęskie. 
F n t r r  d “ l a s k i e  ''.e  wszystkich nsjnc  ■ szych 

i t to  !ch, m ia n w ic ie :  f i l t r a  p a l e t o t o w e  i l a r a -  
s k l ‘ n* suonób m ęsk i, pfękny nowy fas n  d o l 
m a n ó w  i  r o t o r  d .

F u t r a  m i a s t o n e  m ę s K i e  nowy fason.
K o ł n i e r z e  i  Z a r ę k a w k i  dam skie we 

w szyrtkiob m ożliw ych pa , u a  h.
C z a p e c z k i  f u t r z a n e  d a m s k i e  nowe 

fnsory.
C z a p k !  i  k o ł p a k 5 m ęskie Barankowe, b o 

brow e, sobolowe.
W i e r z c h y  g o t o w e  do fu ter dam skich  i 

m ęsk eb
W a t e r j e  w  wie’k m w yborze na  w ierzchy 

m ęskie i d u ń sk ie  po cen ic h  fabrycznych (wzory 
najnow szej. .

S k ó r y  we w szystkich g a u n k te h  pojedynczo 
i hu rtow ni f.

P sm ó w ie rii  z9  nadesłan iem  m iary  wyko
nuje  s u m i e u n l e  i p u n k tu a ln ie  Za trw ałość  n a 
bytego tow aru  pw araiitu ie. C m y um iarkow ane.

Cenmb na żądanie franco.

S P Ó Ł K A  S T O L A R Z Y  L W O W S K I C H  j j |

W
m

w e  L w o w ie  P la c  B e r n a r d y ń s k i  I. 17
poleca twój od roku 1854 istniejący

J S - 8 K Ł A D  M E B L H 8 0  • ■
ohf cia zaopatrzony

wielki wjbór mebli do salonów, kompletne urządzenia pokoi 
jadał jych i sypialnych oraz

L U S T R A  = rrr
w  ri n a c h  o r z e c h o w y c h ,  c _ a r  ty c h , d ę b o w y c h  

.d c  c o n y c h .

M
M
r>
m

:b  d e !  « JetiT;na shrzsśeijatiska konkurencja! r i  w o w

S k ł a d  to ^ T T -a ró ^ T r

" W i n c e n t e g o  N o w a k a
przedtem Karola Pecha"zkw, w Bernie, Kr.,ufcinarkt, 13 pokca 
się P. T. Pubiczności chrześ ijańskiej iako jed n.t źródło, uftm 
dowaue na pot^atnyc i chrześcijańskich podstaw,;eh, — źródło 
niżej wyszczególniony h tow eów  dobrej jakości, uozdwej mMiij 

78 4—10 i po cenach tanich.
U słu g a  suniienns. chpześcfjańsks,

Jubiler i Złotnik

m m m m m m .

L w ó w , f U e  H n ry  i  s k l  H o t e l  
F o r o p e j i '  *

polem snsozny "*pa» biżuterii wła
snego wyro o i , robra ntołoweju. 
Pierr- io i i  -aręizyn^wa, ebr^oaki i 
“jpilfc i ślubu? i w ielkie i -mówienia 
wykonuje w* włatoej pras >rai w jak 

najłpóćssyi osaaie. 2F4J

8 10 m . m ate rii n* „b ran ia  lur ak. zl 8 5C
3 10 m  dobra] m atc rji zł. 6-

m najlepsze j m ite r ii zł. 8 śO
2‘0 m. na  p a ltc ty zł. 6*- 29 łok- B’.yf. I I  ga  .4  50 zł. I  srat. 6-50
50 m. k a rz " iru  dowolnego koloru 4 '5 '
10 m wetrrau-go at.łK»c a*. B-r,0
10 m. ozainsgo terna, dobrego zł. 7 .-
10 m. flaneii na  sukn-e i ł .  3-60
10 m . barch u n u  na  suknie zł. 3 -
10 m. wełn. rypsu dowolnych kol. 8 r(i
10 m  p łó tn a  szerokiego zl 8‘-
10 m. su k ra  n a  ^znnie sł. 5-30

P óbki i counlki darreo  
i franko.

8 łokai domowego p łr tm  ł l zł. 4’fiO
29 łokci p ło tra  ru m b u  ski^go Jl 7 -—

Śpiewnik polski
2 lo k u  by k*.ug */, zl. 5 60

.9  ł. k  g rsn d lu  i i  g a t. 6 '50 Ig a c  7 60
^9 łn<’ci k>nof<i-u wybornego zł. 6 50
3'i łoki i ok ifordu zł. 4-60
29 łokci riankiau zł. o 60
S sz lnk  p łócsnnych śaierek  zł 1 2 >
3 k, t u , obrusów % zł. 1, •/< zł- 2 —
1 sztuka dżutow ego p rześc ierad ła  8 80

g a rn itu r  n ra ry ć zł. 8 60

Co się n ie  ro d o b - . będzie przyjęte 
n» pow rót bez żadnych wymówe ;.

to 1 ozdobnej, czerwonej płóciennej 
opranie ze złoconym napisem i 
srebrnym orłem polskim na okładce.

Zaw er* 3 )0  nn jb ard  iej znanych 
pieśni p a t jo ty o .n y rh  Cena 1 zł. 20 o t , 

z prze yfką 1 zł. 45 ot.
N a k ła d e m  k s i ę g a r n i  p o l s k i e j

we Lwowie, p ’ao H sl cki 1. 14.
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U trzym uje na sk ładzie m eble g ięte  i żelazue 140 6 - 6

p o  c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h . ■M

•^kademja handlowa i przemysłowa
i ii

•f. w  G i a c u .

K u r s  ćtl> i t  a r;j o u t ó w  .
Jednoroczny  k u p ;euki k u rs  d la  m a tu ra n tó n  gim nazjów  i szkół r e il-  

nyt h , Itórr-y  p rag n jj zup łu  e pcśw ięcić, »ię ‘-.upieck e - u łw o lo w i albo  ty li 
rów nocześnie z stud jum i uniw e syteckiem i na^yć i te  w iadom ości.

2861 8— D okładnych pi-. spcktów  udziela.
Dyrekcja Akadcmji dla handlu i przerrysfu w Gracu:

A .  E .  v .  j ^ e h m i d .
.1

1 PDŁC9W8I1 I SKUB POTOWYCH SHEfl HESKICH
p i» z y  p l a o u  H s l i o k i n ip  L.a 13*

Riiilćjsztm b,am zaszczyt zawiadomi S^aDOwną P. T. Publiczność, i i  i
na sezon jesienny i ziinc«y zaopatrzyłem magazyn mdj i

w doborow e ml n n  i  r ia tó i je  we‘ris,ac , w zakri- - a i io a  m g- j

e
a^&iSSibjjBL-7

poleoa zbioru ma.owejęo .-
V, kilo Congo . . . z łr. 1 6 0

„ Sou 4 ong czarna a 2 —
„ Z b iór  m ajow y . . a 3 — (
„ Rajsów  . . . . a 4 —
a Mi lan^e  de Lond. B 4 —
0 Tócco . . . B
, K araw anow a . . a 4-—

a a najnrz . jf e —
a Gum pow perło  w_ . a 8*—
a a przednia » 4’—

W ysńewki h e tb ac ian a  V, kOo *łr, 1 St1 — W ysiew ki z n -  lepszej
herbaty  s łr . 1'60. 24 B8—u2

Zamówienia z prowincji wysyła odurotną pocztą. 
Opakowania nie liczy.

..■A, StorfĘ £>*j V. 'JAZ:

FILIP TICHO, m m o
tontiarSt Nr. 21 i RaMansiasse Nr. 17,

dostarcza  po c e u fc '’ o r y g i n a l n y c h  fabrjTcz ty cb .

Flaiaelu- W  a le r  j a Ox:ord Rumburski
| w na jp itJtn ie jssych  k o lo :ach  3 w z-rncb  | 

jednu suknia ( la  m etrów ) zl? 3*80.

B aich an  na sannie

w praw dziw ych ko’ irac h , 1 m e er 
(31 w edeńil ich  lokoi) z lr . 4 60. 
I jnet.fr ,90 wied. okc’) I  * - ł  6 .5 '.

stóisn ni»iawodai'-5
ugazpii

zawsze ńajm odniejsEy, e»ś w ybonsnia 
gemiesmakte

Pub ioznofiof U  w z j lę d f . ktćD ziękuj)c  3 j»ncw nej P . T . 
v>ych p i e z  la t  10 istn ien ia  Ermy u o je j  dozkawalasn. tmr.-Ą sobie, 
t e  m ię  i n ad al takow ym  frekttw if ssaBsczyoaó su m y .  j

73 8 24

7  fuizanowaniem

PAWEŁ PIĄTKOWSKI, I
PImj jSslicki, L. 5 3.

B R

i
aa— — i

d, 4, p o k o  j e  z p i z jria leży  teściam i. ?Po- 
irieśzkEula ^alerskle, IPftTtftj i ksa-.
chnię, stajnię, wozow nię wynaimuje J^a-  ̂
iraąd realni ici E m ila JSertem U sna” 
E r ; * j o e «  Brcjerowska 10. w goćtamach 9 —1 »

i  3 -  6 .

I

m  i f i d r o w o l n e  i  l e c i e j n i c z e
b e z w z g lę d n ie  n a tu r a ln e  L w zo ro w o  h o d o w a n e  

' ^  ^  węgierskie w butelkach, białe, czer-
\r '  J . J wone j kuracyjne tokajskie

i w 100 odmianachz k tó l. węgierek.

wzorowej piwnicy
centralnej

zrst'»jąaej

pod. nadzorem
król. węg.

miui.sttT.stwa handlu

za butelkę
Oj wedle

szczenółowycli ceaiulfów
polea? :

Główny skład i zastępstwo dla Galicji, w handlu

St. M a r k i e w i c z a ,*e Lwowie 
w R nku lic ba 4 2 .

»L-

1. o
Kapz)n towarów bławitnycg i przybarów da sz;cla haftu ftp. 

m i E L M A  StTDO KA
w e  L w o w i e  w  s I o t e i i A  j ^ i c i T o p e j s ł z l r t i  

104 7 —13 poleca na  j- s ie ń  i zim ę:

M&terje wełniane i jedwabne, plusze i 
aksam ity etc. N ajw iększy wybór barcha
nów białych i kolorowych. Chustki ciepłe  

M im alaja i włóczkowe.
^róTołsi g -ra tis  I  fra n c o .

Filip Ticlio, Bf ruo
K - a a  t m i r k t  8

rozwyta

Mdterjs sukienne
z o. k . n  rzyw. fabiy]- ża po b ra 
niem  pocz owem, l ; , jtidsn ele- 
g łu p k i jesienny lub  zim-.wy g irn i-  

tu r ,  ja k  >to:
1 R U . O N  m etrów  8 i0  m a te r i i  na 

g a ra ^ u r ,  w j t arczajgc] na jed en  
g a rn ita . '-  m ęski, \ j  dobrym  ga- 
t t  nku ty lko . . zł. 6. —

1 KUPON u .  8 10 w dofcr; m  g a 
tu n k i  ty lko . . z ł .  7 50

1 RtJPO N  m  3 1 0  w aajlep isy m  
g  tun: u ty lko  . . . zł. 12.—

1 F.UPON m. 2 10 m łta r ji  n a  p-1- 
tory z i m o w e  z ez i te j  w e ł
ny . . z ł  6 —

l  KUPON n 9'10 c z a ie g o  sukna, 
z czystej w ełay, n i  o iły  g a rn itu r
Balonowy . , zł. 9 ‘—

'  F i  o r k i  g m t i s  I  f n n e o .
1 61 4 —2*

&!Ł ... - iii u2W w

Szaty i przybory ioSjielie
Za»zcz 'tu ie  Z' any  w Ir^aj^ fil igwzyn przy- 

borów  -ośc i jlnych  p ad  i m r :

Tadeusza U ziębły (wdowy)
we Lwowie R ynek 1. 36,

*;; m m m a w m m sg s& W M m m M B .

p o le ia  w n»jwi;kł»,ym u y b a rze  i po  z n a 
cznie zniż iych e tn ao h  » .tjk u ły  kościelna 
a  m i* n o * ic ie : o rn a ty , d a lm aty k i, kap?, 
alby, kom ie, ohurggwia tany, b rld ao h iiry , 
s ale  ó.o m o n łt -auyj, lich tarze , obrasy 
ol.-j ie n*  p tń tm e  i b lasze , o łta rzy k i p ro - 
o e ą jin ^ n e  i t i .  po a a d ^ rz r iż r  nychoeua ‘b.

W szelkie z*łft®w e -a e a i t tw ia  wię w 
najk ró tizym  cza ie. g o l  1— 6

Z N A K O M IT E  C Z E S K IE  TOWARY P ŁÓ C IE N N E
znanej firm y

W I L I I .  M A R K L  W a i n b e r g  (C z e c h y .)
S t r u x  (m aterja  baw ełn iana) n a  ub ran ie  m ęskie — najpiękniejszy  deseń.
B arch a n , w w szystkich ko lorach, dobry g a tu n ek .
K a n a T s i s  (płó tnu  n a  łóżka,) różnej barw y, najp iękniejsze wzory, dobry

ga tunek
Q x f a i* t  na  koszule i s u k n ią  dam skie, napięknieisze wzory dobry gatuu  ' k.
G)-I2. e t t  na dam skie i dziecinne ub ran ia , znakom ita  m aterja .

Wzory darmo i oplatnie. —1 Puzsyla za powriąilciem. 181 2—‘l

s u s e m
rozsy a  za g iów>ę lu b  »a p o b ra 
niem  p i ztow em  po minach ladzwy- 

iza i tzn ich  a  m iancw i 'e1;
%12 M. S A m  ns ubran ie  z łr. 180 

» dobrego ,  ,  8 8 0
„ „ b p szeg o  .  „ 10-60
,  s  najlepsz. „ „ 16 60

2j£ M. S ukna na  su rdu ty  „ 6 '60
,  n dobrego złr. 12  do 16

Skład fabryczny sum"
E. f l u s s e p .a  w Bernie

P lac  D irain ikaćsk i 8.

Wzory darmo i opłatnie.
N iek o av en iu :ęcy to \ a r  przyjm ie k ię , 

n a u n - ró t .  78 6

i

w najlepszych w ęrobsob  
o d ra  św in ią  (10  m t r ) z tr 3-25

P ’ólna ram bnrgskic
V, « re 'o ftie , b scz 'gó in ie  p rzy d atn e  
d la b  e izny  m ęskiej jedna  sz tuka 

(3;> w i- d. łokci) złr. 6.BO

Materje na suknie damskie.
B e p p e - Ł o d f n

we w ozystkun  ko lorach  lub  w p a ia i,  
;udna suknia  ( Ifl m etrów  zł - 3.

Snkno d&ukśkle

S Z Y F O N
br.rd c d o b r^g ' g  tirnku, szczególnie 

| i rzj d a try  d ia  bielizny mę. ki.-j, dsm  
ski->j i jz iecięc  j 90 ;m szeroki, 
jedna sz tu k i (SO wied tok i) złr. 

4 50. 5 50. 6 50, 7-rO.

poc ,-ojnie sze rcb ie  w najnow szych 
g ład k ich  k o lo rach , jak o też  w pn ki, 

jed , a  ju k n ia  ( lu  m tr  ) z łr . 7 50.

na suknie

Płótno domowe
c a jlep sz jm  c n t-L k "  Konsilefne, 

80 w itueńekicL  li Lu,
1 sz tn k a  V, z łr. 4‘60 
1 .  7, .__ *o0

C o ld -C n a m - iY t jŁ v
naq )A ilergninsa w d*. c*iiin

działa zbawienrde na poWiarzchowność skóry nadając 
jej gładkość, delikatność i miękkość. Poleca sig osobli

wie m atkom  do m ycia dzieci.
Cena pakietu o 3  kawałkach 3 5  centów.

Skłaa dla I wowa w perfumerii
Eu. F  A U S T A  tóykstuska 2.

174 2 —2

I i .
oac-

t-

aa jn o w iza  i n a jbardzie j eleganckie 
d la  sszonu jenie1 nego i zim owego 

podw ójnie szerok e, 
jedna  -ujcnia (10 m etr.) r l r  6 .

Kosżuie damskie
z dobri go SŁyfouu lub  p łó la s  m -e n j-  
go z szrfrokiemi k .ronkL m i. W iel-
k -ść  l i  mul***’-  6 »zt,ok z łr . 8 7 5

Wasale z im o w e  
( R I m a b j a j

zyat, wełna. W, długie, złr 3 75 
(,eoz tylko ł ak długo dopóki zapas 

wystsrory.

F ira n b  I z ju ty
tur< <ci wzorek, zupełna dług- ść. 

Pierwsi;; gal uaek zh-. 6 60 
Drugi gatunek . złr. 210 

Jeden g a n .tu r  z 2 Łap. ■ % łóżko i 
1 obrusa złr. 3 EO

64 5 -2 4 Poseła się za pobnniem poczto se n ,
g r r a it is  i  f r a n c o

w m m i h h h
-ss |

N I E M S T Z
m e c ł a - a n i l s  z  K r £ , A o w a

(Magazyn aalożony w rokn 187 )
Poleca Szanownej Publiczności s ^ l ją  Shjj 

w e  L W O W I E ,  u l ic a  S p ks tu sJea  l ic z b a  2 4  
Skład wszell :ch systemów najpoprawniejszych

M a s z y s d  c l©
167 311—50M i części fjuaezyaowych.

Angielskie B icykl©  i w elocypedy dziecinne
Przyjm uje imjpłaty ra tam ir

Uskuteczni" '.vszelkie naprew y mechaniczne. 
Cenniki bezpłatnie.

J

kakao
(edtluszrzone pruszkowjne), k t 're  na pod- 
itawie rozbioru ehemioznegn, d ck ira r ego 
przfz W go prif  Dra Olsz-jwtuiego w Kra
lowie, Świ-tae Towarzys.wo lekarskib kra
kowskie coeuiło i doJ ‘cPo 'ako przetwór 

lijetetyczny — wyrabia

Henryk Treter
we Lwjwie parowa fabryka czekolady 

294 przy ulicy Kopernika l. 3. 
fen  1 z« i kilogr. Kakao w pi arkach b asza- 
n;ch 3  z l  2 0  c t .,  pół hlg n-j’epszych 

oukrow 1 złr. 20 ct.
Kakao to puzos'aja po-1 śc'nł^ kontrolą 

komisji przem~ł'>wo-‘eYsr.-.kiej Towarzystwa 
lekaiski^go k r A c  iskiejo

« E 3 5 ® i

s H im m a iw s

Nowo otwarty
M a g a z y n  } > Io c iG i i j  b i G l i z n y
. i  P O Ś C I E L .

pod firmą

we Lw ow ie p rz y  placu M arjackim  pod I. 8.
(iv domu J. 0 . lis. Ponińskiego) 18 F -12

poleca po cenach umiarkowanych
biclizuę stołową, chustki, ręczuiki, bieliznę męską i dzieeinuą, 
kołnierze, manszety krawatki, szilfony białe na bieliznę i po
ściel, oslijOŁI białj i kolorowy, barchany i piki, pończochy i 
skarpetki, bieliznę wełnianą oryginalną Systemu prftfc Dra 

.laesera, dreliszki na materace i sienniki 
d . ,

rn 1

t u d z i e ż

Komisowy skład kołder i materaców. .U*

H r e l l  S M ł
na r >żne potrzeby, oraz garde
roba męska, damska i dzie

cinna, futra, bundy, ob&roki

tanio sprzedaje

Zakład Jaszczyszyna
T e a t r . e

195 2 - 9

P u d r  l i s l ą ż ^ c y  D i d y
jest p-awdzi rym unik iem  w aztuca
feonnistyozn.ij, uia lawierj;a . era ża<lnyoh 
matłli.znyou piurwiastków przyjemnie 
przy’ega ao t .-arzy, n»da|e ..zr 
untnralną i bardro przyjen u* białość 
i delikatność, — Cena pudelki 1 iłr.

iana Ihnatow'cza
wagieti a farwsoji i chemika _|dowe«o.

fabrvki prrfum 1 mydełwfewTęyi*
113 toaletowych * 

we Lw wio ni. Kopormka 1. 3. 
w KraBowfe, Soldenniuc 1. 20. 
w O  .rniow.. eh, Lynek 1. 2.

il

Odpowiedzialny redaktor: W acław  rfaKionsKi. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. Manieckiego. —  Zarządzca Walenty Kodak.
i ift


